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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


ńueżnie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zl. 
50 ct. — miesięcznie 1 zł. 50 ct, za przesyłkę 
do domn dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 

Z przemyłką pocztową w państwie anstrjackiem, rocznie 
24 zł. — półwocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięczm ,2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 matek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalaie 20 franków. 

Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego,“ plac Marjacki 
liczba 6 i 7. — Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 et. 


We Lwowie Sobota dnia 16. Kwietnia 1898 "r. 


DZIERNIK POLSKI 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $. rano, 


Rok XXXI 


Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac 
Marjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Lndwika 
Plohna, ulica Karola Ludwika |. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rnadol. 
Mosse i J. Danneberg; w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów ad jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit). © 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komnnikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja QQ centów od 
wiersza. , ą 

Drobne ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyram. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Germanizacja „po za służbą“. 


Lwów 15. kwietnia. 
Berliński urzędowy Staatsanseiger pisze: 
„Pruskie ministerstwo stanu wystosowało 
do naczelnych prezesów prowincyi z ludnością 
pod wzęlędem językowym mięszaną, następujące 
rozporządzenie do dalszego rozszerzenia go mię- 
dzy urzędnikami: 


Berlin 12. kwietnia 1898. 

W dzielnicach, w których jest ludność pod 
względem językowym mięszana i w których są 
przeciwieństwa narodowościowe, jest zadaniem 
rządu państwowego wzmacniać i ożywiać w lu- 
dności niemieckie uczucie narodowe i uczucie 
przynależności do państwa pruskiego. Ta oko- 
liczność wkłada na urzędników państwowych i 
gminnych, jakoteż na nauczycieli szczególne obo- 
wiązki, Obok spelniania obowiązków urzędo- 
wych w niezmiennej sprawiedliwości względem 
wszystkich warstw ludności i obok stałości w 
utrzymywaniu porządku państwowego i okre- 
ślonego ustawami, jakoteż w utrzymywaniu po- 
wagi państwowej, winni także calem swojem 
postępowaniem pozasłużbowem, a nawet w ży- 
ciu tewarzyskiem pracować nad spelnieniem 
rzeczonego zadania. Jest więc ich powinnością 
dawać przykład patrjotyzmu i przez to wzma- 
cniać ducha patrjotycznego, także wspierać skie- 
rowane ku temu celowi dążności niemieckiej 
ludności. Gdzie sposobność się nadarza, winni 
także poza obowiązkami urzędowymi żywy brać 
udział we wszystkich słusznych usilowaniach, 
zdążających do podniesienia dobrobytu narodu, 
do podniesienia niemieckiej inteligencji i nie- 
mieckiej kultury, przyczem winni unikać chlo- 
dnego odosobniania się. Ministerstwo stanu w 
tym kierunku Zwraca mianowicie uwagę na za- 
kładanie spółek ekonomicznych, na uprzystę- 
pnianie ludności niemieckich środków nauko- 
wych, zakładanie i utrzymywanie stowarzyszeń 
patrjotycznych, urządzanie towarzyskich zebrań, 
wspieranie klas ludności, także pojedynczych 
osób, które są zagrożone w swej egzystencji i 
w swej niemieckiej narodowości, popieranie za- 
kladów sanitarnych i zgromadzeń niewiast, które 
się poświęcają p eięgnowaniu chorych, wreszcie 
na opiekę nad ochronkami i innymi zakładami 
wychowawczymi i naukowymi. 

Przytem należy unikać wszelkiego zacze- 
pnego występowania przeciw obco - językowej 
ludności i wszędzie przygarniać chętne żywioły 
z pośród niej. Obok stanowczego odpierania 
antiniemieckich usiłowań winni się urzędnicy i 
nauczyciele w działalności i postępowaniu swem 
kierować duchem pojednawczym, dążącym do 
stopniowego wygładzenia istniejących przeei- 
wieństw. Ministerstwo stanu wie doskonale, jak 
pożyteczną już teraz rozwijają oni działalność 
w licznych przypadkach, chciało jednak raz 
jeszcze wobee poważnego położenia przypomnieć 
wyraźnie, jakie szczególne i trudne zadania 
spelniać winni urzędnicy i nauczyciele w odno- 
śnych dzielnicach i pokłada ufność w ich chę- 
tne i patrjotyczne współdziałanie w związku 
z wszystkimi wiernymi królowi i państwu ży- 
wiolami. 

Ministerstwo stanu: 


książę Hohenlohe, von Miquel, Thielen, Bosse, 

baron Hammersisin, Sehönstedt, baron von der 

Recke, Brefeld, von Gossler, hr. Posadowsky, 
von Bülow, Tirpiów. 


(27) 


Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. 


ROK ZŁUDZEŃ 


(1848). 
(Ciąg dalszy). 


Gdy się to działo na ulicy, w ratuszu ob- 
radowal tymczasem  nowozawiązany komitet 
pod przewodnictwem Dzierzkowskiego. 
Pierwszą kwestją było zorganizowanie gwardji 
narodowej, której uformowanie było już przez 
Stadjona obiecane. Wybrano do tego 9 ofice- 
rów byłych wojsk polskich. Około pierwszej, 
gdy obrady byly w pełnym toku, doniósł ktoś, 
że gubernator edbiera od akademików już ufor- 
mowanych w gwardję przysięgę NA wierność 
konstytucyjnemu królowi Polaków  Ferdynan- 
dowi I. 

I tu — podobnie jak Dobrzański — zapa- 
trywano się optymistycznie na te słowa. To też 
wieść sprawila nieopisaną radość: cale zgroma- 
dzenie tak członków komitetu jako też i obe- 
cnych w sali, wołało z zapałem: „Niech żyje 
eesarz i król konstytucyjny Polaków*. Wszyst- 
kie twarze promieniały szczęściem — czarna 
i krwawa przeszłość wymazaną została z pa- 
mięci. Radość była jeszcze większą, gdy donie- 
siono, że lud na ulicach okrzykuje Polskę w da- 
wnych granicach — ale nie brakło ludzi polity- 
cznie wykształconych rozumnych, którzy rozwa- 
żniej i zimniej rzecz oceniali. 

Pierwszy zabrał głos Dzierzkowski, który 
wzywając do dalszych ebrad, zaznaczył, że nie 
należy się łudzić chwilowem powodzeniem, że 
wieść jest kwestją wyprzedzającą możliwe wy- 
padki, a zatem kwestją nie wchodzącą w obręb 
naszych narad i teraźniejszego stanu rzeczy. 
Zamaacng! dalej, że sobie jako prawi Polacy 


Dr. 


O powyższym reskrypcie pisze Dziennik 
Posnański : 


„Ważność dokumentu leży w tem, że pod- 
pisany jest przez cale ministerstwo stanu. Zre- 
sztą nie podaje dla nas nic nowego, a raczej 
jest skodyfikowaniem tego, co już tylekrotnie 
słyszeliśmy z ust poszczególnych ministrów. 
Niemczyzna ma być wszelkimi sposobami po- 
pieraną, ale zaczepnie nikt niema występować 
przeciwko polskości. Tak dylematyczne informo- 
wanie czynników państwowych, zwłaszcza urzę- 
dników i nauczycieli, świadczy może o naj- 
lepszej chęci antipolskiej doktryny, ale prakty- 
cznego wykonawcy nie stawia w możności po- 
godzenia tak skrajnych przeciwieństw i wyklu- 
czających się nawzajem racyj stanu, które, we- 
dle zdania radcy ministerjalnego Sachsa, odgry- 
wają tak ważną rolę, nawet w wykonywaniu 
praw wobec Polaków. To też po takiej infor- 
macji, mającej pityjski zakrój tam, gdzie nie 
jest zupelnie jasną, obawiać się tylko można, 
że wykonawcy jej, urzędnicy i nauczyciele, ra- 
czej znajdować będą, biorąc rzeczy po ludzku, 
pochop do bezwzględnej germanizacji, niż do 
stosowania „pojednawczego* ducha, zwolna za- 
cierającego przeciwieństwa. My za ery Capri- 
viego inaczej rozumieliśmy „pojednawczość* i 
nieśliśmy w darze zawsze chętną życzliwość — 
dziś wobec zmienionych okoliczności i takich, 
jak powyższa informacja, zachowamy zupełny 
chłód spokoju, będący znamieniem prześlado- 
wanych, z godnością znoszących nieszczęście. 
A gdy teraz już otwarcie urzędnicy i nauczy- 
ciele powołani są do dzieła germanizacji, cho- 
ciaż „niezaczepnej*, skutkiem tego nacisku 
wzmoże się w ludności polskiej niepewność we 
wszystkich stosunkach i najwyższe niezadowo- 
lenie. Zapewne też wkrótce usłyszymy, jak wła- 
dze prowincjonalne różnego stopnia zechcą so- 
bie tłlóÓmaczyć „informację* centralnej władzy*. 

Germania pisze: 


„łzeczowo budzi reskrypt jak największe 
wątpliwości. Oznacza bowiem dla licznych urzę- 
dników nieznośny przymus w ich całem służbo- 
wem i towarzyskiem stanowisku, ba, doprowa- 
dzić może nawet do korupcji urzędników w 
dzielnicach z mięszaną ludnością, gdyż otwiera 
naoścież wroła szpiegostwu, denuncjantom i 
sztreberom , a platoniczne upomnienia pojedna- 
wcze w niczem nie zmienią faktu, że rozporzą- 
dzenie stwarza monopol w karjerze urzędniczej 
wogóle dla „ciętych* narodowo-niemieckich ży- 
wiołów. Kto bowiem wydawać będzie ostate- 
czny sąd o tem, czy urzędnik, choćby najlepszy, 
który w miodości w obcym wychował się języ- 
ku, stosuje się lub nie stosuje się do v'ymagań 
reskryptu? A czy np. nie wystarczy w polskich 
dzielnicach samo katolickie wyznanie urzędnika, 
aby uznać go niezdolnym do współdziałania w 
spełnianiu zadania germanizacyjnego, dokony- 
wanego na jego polskich współwyznawcach? 
Słusznie tutaj narzuca się pytanie, czy tego ro- 
dzaju rozporządzenia nie sprzeciwiają się kon- 
stytucji? Jak ma np. urzędnik wykonywać kon- 
stytucją poręczone mu prawo wyborcze, jeżeli 
czuć będzie nad głową swoją miecz Damoklesa 
w postaci denuncjacji, zaniesionej na niego do 
przełożonego ? Frazes opiewający, że „duch pa- 
trjotyczny* ma zostać wzmocniony w dzielni- 
cach z mieszaną ludnością, zawiera w sobie 
nadto w tem ogólnikowem brzmieniu ciężką 
obrazę mieszkańców tych prowineyj, którzy w 
r. 1866 i 1870/71 krew swoją przelewali po- 
równo z czysto niemieckimi żywiołami na po- 


wszyscy tego życzymy, lecz czekać trzeba, co 
opatrzność nad narodami czuwająca i stosunki 
europejskie możliwem uczynią. Zakończył zaś 
serdeczną prośbą, ażeby nie ludzono się plon- 
nemi nadziejami, a korzystano z teraźniejszości 
w spokoju i zgodzie. 1 

Messenhauser, ów oficer Hoch- i Deutsch- 
meistrów, który z kościoła Dominikanów zapro- 
szony został do udziału w obradach, oŚwiad- 
czył, „że gdyby komitet chciał działać w myśl 
intencji: „Polska w dawnych swych granicach* — 
on miejsca w nim zajmować nie może. Dzierz- 
kowski natychmiast zapewnił go, że komitet 
uważa tę wieść za płonną, i nawet nie myśli 
o jej źródle, które zapewne tkwi w jakiemś 
niezrozumieniu doniosłości tej rzeczy. Zapropo- 
nował równocześnie wybranie deputacji do gu- 
bernatora celem zawiadomienia go o powstaniu 
komitetu R dk Oy za zadanie sobie 
wziął pośredniczenie pomiędzy przetwarzającym 
się AZJĘ, i ludem, że chce obu i A 
twić utrzymanie porządku jedności i zgody, co 
w takiej chwili nie jest latwem zadaniem. Na 
dowód zaś, że w tym a nie innym duchu ko- 
mitet chce działać, zawiesił obrady aż do chwili 
powrotu deputacji od gubernatora, 

Deputacja istotnie odeszla, tymczasem zaś 
nadeszły nieoczekiwane wieści. Oto na rozkaz 
władz skonsygnowano w ratuszu milicję, a gdy 
już osądzila wejścia, pojawił się nowomianowa- 
ny burmistrz hr. Agenor Gołuchowski, oświad- 
czając, że gubernator poleca, ażeby zgroma- 
dzenie natychmiast się rozeszło. Dzierzkowski 
oświadczył, że zebrani czekać będą powrotu 
deputacji do gubernatora. Burmistrz usłyszaw- 
szy to wyszedł. Nastała chwila ciszy, twarze 
obecnych sposępnialy i nieufność odbiła się 
na nich. 

Po chwili rzekł Dzierzkowski : 

— Panowie bądźmy między sobą otwarci. 
Kto z jakiegokolwiek powodu nie chce zostać, 
nieeh wyjdzie. 


Kazimierz ©Ostaszewæki -Barański i 


lach walki w obronie ojczyzny. Jądro reskryptu 
tkwi w ustępie, w którym jest mowa o zakła- 
daniu spółek gospodarczych, towarzystw patrjo- 
tycznych, popieraniu zakładów leczniczych, 
ochronek itd.“ 

Germania obowia się, że w tym względzie 
sumptem i przy pomocy państwa popierać się 
będzie głównie żywioły protestanckie, i tak koń- 
czy swoje uwagi: „A zaerm germanizacja i 
protestantyzacja pójdą znowu ręka w rękę w 
odnośnych dzielnicach katolickich. Nie wątpimy 
zresztą *vcale, że pomimo wszelkich pojednaw- 
czych zwrotów reskrypt ministerjalny wywoła 
znowu znaczne zaostrzenie narodowych przeci- 
wieństw, że nie przyniesie wcale korzyści, tylko 
o ciężkie straty przyprawi państwo. Jedyny 
program, na podstawie którego możnaby wy- 
równać przeciwieństwa w dzielnicach z mie- 
szaną ludnością, jest i pozostanie: sprawie- 
dliwość*. 

Freisinnige Ztg. obawia się, że reskrypt do- 
prowadzi nie do „stopniowego wygładzenia*, 
ale do zaostrzenia istniejących przeciwieństw bez 
żadnych korzyści dła niemczyzny. 

Posener Zig. uważa reskrypt za dalszy etap 
nowo zainicjowanej polityki polskiej. Uprawiać 
ją będą dawni ludzie, tylko pod zmienioną cho- 
rągwią. „Politykę rządową, która ludność jednej 
i tej samej dzielnicy dzieli na dwa obozy, 
uważamy na wszelki wypadek za przewrotną*. 

Natomiast pisma, oddane hakatyzmowi, 
naturalnie tryumfają i zapewniają, że słowa 
rządu powitane zostaną wszędzie z wysokiem 
zadewoleniem, a szczególnie przez Niemców na 
wschodnich kresach. Przedewszystkiem zaś po- 
dnosi berlińska Deutsche Złg., że chodzi o to, 
aby „nauczycielom wpływy klerykalnenie utru 
dniały spełnienia zadań, od nich wymaganych”. 
Tak więc jeden z głównych organów haka- 
tyzmu stwierdza przeczucia Germanii, że cho- 
dzić tu będzie obok germanizacji także e pro- 
testantyzację. 


Ze Szląska. 


Rolnik Ssląski zamieszcza w ostatnim nu- 
merze następujące, uwagi godne wezwanie: „Od 
lat 50 wołamy, wołu ludoem zgromadze- 
niach, w petycjach i przez posłów swoich o ró- 
wne prawo w sądach i urzędach, o to, aby 
sądy i urzędy mówiły i pisały do polskiego lu- 
du po polsku. Niestety, wszystkie dotychczaso- 
we kroki bardzo mały odniosły skutek, albo- 
wiem uzyskaliśmy za ministerstwa hr. Taaffego 
zaledwie tyle, że wszystkie sądy w Księstwie 
Cieszyńskiem pisma polskie przyjmować muszą, 
i że wezwania dla stron polskich powinny być 
pisane po polsku. Tak samo wszystkie urzędy 
przyjmują polskie pisma i podania, chociaż pod 
tym względem niema rozporządzenia. Nie mo- 
żemy się zaś na żaden sposób dokołatać, aby 
sądy i urzędy pisały po polsku. Od sejmu nie 
można się niczego spodziewać, — bo Niemcy 
mają większość przez niesprawiedliwe ustawy 
wyborcze, a rząd centralny nie nie zrobi, bo 
się boi opozycji niemieckiej i ogląda się na po- 
słów niemieckich ze Szląska, a my, niestety, 
mamy tylko jednego posła w radzie państwa. 
Dlugo tedy jeszcze możemy czekać na równe 
prawo, jeżeli sobie nie pomożemy sami. Ta po- 
moc własna jest następująca: 

„l. Obowiązkiem każdego Polaka jest pi- 
sać do wszystkich władz i urzędów po polsku. 
Zmiłujcie się, bracia Szlązacy, adwokaci, nota- 


Istotnie kilku trwożliwszych opuściło salę — 

reszla jednak została. 

| Niebawem powróciła deputacja, zapowia- 
dając przybycie Stadjona, który istotnie pojawi 
się niebawem w towarzystwie kilku oficerów. 
Powtórzył on zebranym zlecenie przesłane przez 
Goluchowskiego, z tem, że on sam stworzy 
komitet z osób, które za wskazane uzna. Gdy 
Dzierzkowski chciał odpowiedzieć, oświadczył 
że, nie uznając komitetu — nie może słuchać 
jego życzeń i uwag, obiecał jednak, że każdego 
prywatnie wysłucha. Następnie opuścił salę, 
a Dzierzkowski oświadczył, że komitet się roz- 
wiązuje. Rzecz prosta, że postępek ten byl 
niekonstytucyjnym, że SIę sprzeciwiał nawet 
prostej potrzebie chwili — to też wywołał 
nieufność do Stadjona, która później sięsłusznie 
spotęgowała. Była rzecz jasna: Ludzie gorliwi 
o dobro publiczne zawiązali ten komitet. Na 
pierwsze odezwanie się naczelnika rządu, na 
zarzut nielegalności rozwiązali się i rozeszli. 

Zawiązająe komitet, okazali, Że pojęli, że zro- 
zumieli, czego polityczne życie wymaga, czynno- 
ściami i rozwiązaniem zaś dowiedli, że tylko 
najlepsze chęci ożywiały ich serca. Rozwiązując 
się, złożyli ciężar odpowiedzialności wielkiej, 
jaką dźwigaćby musieli, w ręce naczelnika 
rządu. 

Noe tę przepędzili obywatele lwowscy pod 
bagnetami całej załogi, pod grozą wytoczonych 
dział... 

We środę dnia 22. marca spokojniej było 
na ulicach miasta. Wiosenna aura zmieniła 
się razem z ogólnem usposobieniem ; była kwa- 
śna jak ono! 

„Ten dzień — pisze dr. Seweryn Celarski 
w swym Głosie se Lwowa — jakoteż 23. i 24. 
marca przeszły ponuro i cicho; zdawalo nam 
się, żeśmy jeszcze pod berlem dawnego rządu: 
żadnego publicznego politycznego życia, cenzura 
w drukarni i teatrze, lud nie ma żadnego udziału 
w rządzie, urzędnicy ci sami, z których wielu 


Mieczyslaw 


rjusze, przełożeni gmin, księża, opiekunowie, 
kuratorowie, pisarze gminni, wszyścy, co umie- 
cie pisać i pisujecie do wladz, do sądów, po- 
rznócie stary nałóg, a piszcie po polsku. Pisz- 
cie, jak umiecie, ale piszcie po polsku. Konsee 
kwentnem pisaniem po polsku więcej się spra- 
wie przysłużycie, niż Bóg wie jakiem rozumo- 
waniem i gadaniem. Piszci: po polsku, a równe 
prawo będzie. Równe prawo będzie, bo w są- 
dach i urzędach uznana będzie potrzeba dokła- 
dnej znajomości języka polskiego, a skoro sę- 
dziowie i urzędnicy będą umieli po polsku, bę- 
dzie równe prawo. 

„2. Język polski na Szląsku uznany jest 
jako język krajowy, jako język w kraju uży- 
wany. Na podstawie artykułu XIX. ustawy za- 
sadniczej, na podstawie $ 13 dawnego postępo- 
wania cywilnego, na podstawie przepisów po- 
stępowania w sprawach niespornych, na pud- 
stawie $ 163 procedury karnej, na podstawie 
rozporządzenia ministerstwa sprawiedliwości z 
dnia 12. października 1882 (rozporządzenie 
Prażakowskie) sądom i urzędom nietylko wolno 
jest, ale w sprawach karnych nakazane jest 
pisać odezwy do stron polskich i protokóły ze 
stronami polskiemi po polsku. Według nowego 
postępowania rozprawy cywilne są ustne i od- 
bywać się muszą w języku, którym mówią 
strony. Uchwały, które zapadają, naturą rzeczy 
muszą być ogłaszane ustnie w języku stron, 
więc też i na piśmie w tym języku, a więc dla 
Polaków w języku polskim wydawane być win- 
ny. Imieniem upośledzonego naszego ludu, w 
imię słuszności, w imię sprawiedliwości, w imię 
istniejących rozporządzeń prosimy i wzywamy 
wszystkich panów urzędników i sędziów 
w księstwie Cieszyńskiem bez wyjątku, aby na 
mocy i na podstawie tych obowiązujących ustaw 
i rozporządzeń wśród i dla ludności polskiej 
wezwania, protokóly, odezwy i orzeczenia pisali 
i wydawali po polsku, krótko, aby ustawy już 
obowiązujące w imię sprawiedliwości wykony- 
wali i po polsku urzędowali. 

„Jeżeli każdy z nas wykona obywatelski 
swój obowiązek i będzie nietylko pisał po pol- 
sku, ale nadto domagał się od sądów i urzę- 
dów, wezwań protokołów i pism polskich — 
jeżeli urzędnicy i sędziowie, wierni złożonej 
przysiędze, wykonywać będą obowiązujące usta- 
wy, to będziemy mieli wkrótce równouprawnie- 
nie bez wszystkich rozporządzeń i ustaw i bez 
laski czyjejkolwiek.* 

Najwidoczniej inteligencja polska na Szląsku 
nie korzysta z równouprawnienia narodowego 
w urzędach i sądach w tej mierze, jakby to 
czynić powinna, skoro obowiązek ten  przypo- 
mina jej dziennik, z bliska na sprawy patrzący. 
Powinniśmy dążyć do rozszerzenia praw na- 
szych, lecz przedewszystkiem  wyzyskać należy 
te, jakie już nam dano. W ten sposób postę- 
powali Czesi i dobrze na tem wyszli. Nadto 
przez wnoszenie polskich podań do sądów i 
urzędów, zmusi się władze do uwzględniania 
na Szląsku takich kandydatów na urzędników, 
którzy władają językiem polskim, a to będzie 
ważnym precedensem dla polskiej młodzieży na 
Szląsku, która będzie mogła zająć poważne sta- 
nowisko urzędowe we własnym kraju, gdzie 
będzie mieć pierwszeństwo przed Niemcami, 
nie znającymi języka polskiego. 


Z prowincji. 
Drohobycz. (Obchód  Mickiewiczowski). 
Obchód 100-nej rocznicy urodzin wieszcza na- 


x sławiło się nienawiścią do Polaków. Surowe 
odezwy poprzybijane po rogach ulic, na rynku 
działa gardłami ku ulicom wymierzone — od- 
działy wojska pod bronią.* 

A jednak pomimo tego ruchliwsi nie tra- 
cili czasu. Rozwiązany de jure komitet istniał 
jednak de facto i ukladal listę deputatów, ma- 
jących zawieść adres do cesarza, budził kraj, 
urządzał nabożeństwa patrjotyczne, które pod- 
trzymywały ducha. W dniu 24. odbylo się dzięk- 
czynne nabożeństwo w kościele OO. Domini- 
kanów, na którem kaznodzieja ks. Korotkie- 
wicz wypowiedział patrjotyczną mowę. Oto jej 
ustęp: z 


„Przeto raczej czuwajmy wszyscy nad po- 
rządkiem społeczaym i dajmy dowody w obli- 
czu sąsiednich narodów, że Polak pragnął tylko 
swobód ojczystych, narodowości i szczęścia o- 
gólnego, nie zaś nieładu i rozprzężenia porząd- 
ków społecznych. Stańmy się godnymi zaja- 
śnieć cnotami ojców naszych nietylko w stroju, 
ale i w czynach; przytem wystrzegajmy się i 
ich wad późniejszych. Byli oni zawsze wielki- 
mi, dopóki duch zgody i jedności nimi władał; 
partyzantki, stronnictwa, samolubstwo osłabiły 
ich tylko i tamowały rozwinięcie się wszystkich 
ulepszeń na drodze postępu. 

I komuż dzigiaj cześć? O! jest pomiędzy 
nami kwiat, co kwitnie życia zapałem. Jest 
pomiędzy nami kłos, którego każde ziarno 
zdrowe. A tym kwiatem, a tym kłosem, kto? 
Oto nasza młodzież akademicka. Ona z ufno- 
ścią stawia nogę na zasadach prawdy, wy- 
ciąga ręce ku celom szlachetnym, podnosi oko 
do nieba, skąd pomoc przybywa, rozumie sta- 
nowisko, które dziś zajęła; kocha Ojczyznę i 
pojęła jej przyszłość! Tobie więc młodzieży 
cześć i jeszcze raz cześć! !* 

Nie mniej piękne i pelne miłości Ojczyzny 
kazanie wypowiedział ks. Karol Antoniewicz 
(00. Jezuitów) w dniu 26 marca. Mówił on na 


Slichmaitt. 


szego Adama Mickiewicza zapowiada się w tu- 
tejszym powiecie wspaniale. Dnia 1. lutego br. 
prezes powiatu Stanisław hr. Tarnowski ze 
Śniatynki, wraz z dr. Machrowiczem  dyrekto- 
rem gimn. sprosili ludzi dobrej woli z miasta 
i całej okolicy na posiedzenie i naradę w celu 
uczczenia 100-nej rocznicy narodzin Adama. 
Zaproszeni zjawili się licznie, nie wyłączając i 
włościan polskich, utworzyli komitet ściślejszy 
i jednomyślnie postawili na jego czele zawsze 
czynnego w obywatelskiej pracy hr. S. Tarno- 
wskiego. Komitet podzielił się na 4 sekcje: 
uroczystościową,  odczytową, pamiątkową i 
finansową, a wziął sobie do serca spełnienie 
podwójnego zadania. Uroczystość mickiewi- 
czowska powinna w mieście i miasteczkach i 
wsiach polskich drohobyckiego powiatu wypaść 
wspaniale i godnie polskiego imienia; nadto 
powinna zostawić po sobie trwały pomnik, tj. 
bursę murowaną dla dotychczas opuszczonej 
młodzieży polskiej w Drohobyczu. Aby spełnić 
to podwójne pragnienie, krzątają się wszystkie 
sekcje z prawdziwą gorliwością i ta jest rę- 
kojmią, że nietylko obchód sam będzie pra- 
wdziwie uroczystym, ale i bursa stanie w tym 
roku pod dach wzniesiona. E. P. 


Przemyśl 14 kwietnia. (Nowy proces.) Kroi 
się oryginalny proces polityczny na majową 
kadencję sądów przysięgłych. W erze wyborów 
do parlamentu pojawiły się pewnej nocy na ro- 
gach ulic kartki z napisami: „Precz z Austrją! 
Niech żyje Szajer!“ Policja zdarła kartki, 
wszczęto mozolne śledztwo, bo o auterstwo i 
rozlepienie kartek posądzano bardzo wiele osób. 
Obecnie po spisaniu stosów protokołów, poró- 
wnywaniu różnorodnych gatunków papieru, 
znalezionych przy rewizjach domowych, z pa- 
pierem zbrodniczych kartek i zasiągnięciu zdania 
znawców pisma — skierowano podejrzenie prze- 
ciw jednej osobie, której nazwiska na razie wy- 
mienić nie można, bo akt oskarżenia jeszcze 
dojrzewa. 


„Zdrajcy“ prawosławia. 


Petersburski Swiet należy, jak wiadomo, do 
rzędu tych gazet rosyjskich, które za wszelką 
cenę starają się wywołać podejrzliwość u władz 
i tym sposobem zmusić do podjęcia na nowo 
„polityki gwaltu* przeciwko Polakom. Aby osią- 
gnąć ten cel, Swiet — a tak gamo i Moskowski- 
ja Wiedomostń — nie waha się rzucać najha- 
niebniejszych oszczerstw już nietylko na spole- 
czeństwo polskie, ale nawet na same wladze 
rosyjskie, obwiniając je o „zbyt łagodne“ po- 
stępowanie z Polakami. I tak w jednym z osta- 
tnich numerów napisał Swiet, że „wśród ro- 
syjskich osobistości administracyjnych pojawiają 
się zdrajcy prawosławia*, a, by dowieść swego 
twierdzenia, przytacza następujący jakoby fakt: 
„Niektóre osoby prawosławne w celu zapobie- 
żenia dalszemu przechodzeniu na łacinizm uni- 
tów, nie znających języka rosyjskiego, próbo- 
waly wydać w języku polskim kilka książeczek, 
w celu obznajomienia unitów z pochodzeniem 
unji w Polsce, jakiemi drogami to osiągnięto i 
z zaletami i wyższością prawosławia i jego hie- 
rarchów nad łacinizmem i jego papieżami. 
Autorowie spotkali się z bardzo silnem prze- 
ciwdziałaniem cenzury miejscowej, która uznała 
za rzecz nieodpowiednią drażnienie Polaków za 
pomocą wywyższania w języku polskim prawo- 
sławia nad katolicyzm i potępiania papiestwa. 

W rzeczywistości rzecz się miała zupełnie 


temat pozdrowienia anielskiego, podnosząc glę 
boką cześć, jaką Polska zawsze patronce swej 
oddawała, zachęcając do silnego trwania w wie- 
rze ojców, w tego Boga, który nam pozwala 
swobodniej dziś odetchnąć. 

„Jedność, miłość, zgoda i porządek — oto 
przysięga, którąście uczynili Bogu i narodowi. 
Biada temu, kto tę przysięgę zgwałcić się uzu- 
chwali, biada temu, kto krwią lub lzami zatrze 
slawę w tym dniu wolności nabytą. Biada te- 
mu, kto nasienie niezgody zasiewać będzie w 
sercach bratnich... 

„A ty młodzieży polska, poznaj powołanie 
twoje, cała przyszłość w twojem drzemie łonie! 
(0) pamiętaj, ażebyś się nie sprzeniewierzyla Bo- 
gu i narodowi i nie zawiodła tych nadziei, któ- 
re niebo i ziemia w tobie poklada... Złóż do 
grobu zgnilego trupa próżniactwa i lenistwź, 
który pożera drogi czas twój; niechaj odtąd nie 
będzie nikt w całym kraju, ktoby próżnował, 
nikt, ktoby nie kochal — niech nie będzie je- 
dna wdowa bez opieki, jedna sierota bez matki... 
Unum cor et una anima“... 

Zresztą koniec marca mial jeszeze kilka 
wydarzeń, które w mieście wywoływały żywe 
zainteresowanie. W dniu 22 marca ustanowio- 
no komisję dla organizacji gwardji, w dniu 24 
wyszedl pierwszy numer Dsiennika Narodowego 
pod redakcją Leona Koreckiego, cenzurowany 
przez dwa pierwsze dni osobiście przez Stadjo- 
na. Redaktorowie Dsiennika potrafili jednak 
przekonać Stadjona, że postępowanie to jesi 
sprzeczne z duchem konstytucji i cenzurowanie 
ustało z dniem 26 kwietnia. 

, Tegoż dnia pojawila się w 3 numerze 
Dziennika Narodowego następująca odezwa, któ- 
rą dziś stanowczo . powtórzyć można, nawet 
bez daty. 


(Diag dalssy nastąpi). 
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inaczej, jak nam to opowiada w liście z War- 
szawy niejaki p. Russkij na szpaltach St. Piet. 
Wied., człowiek widocznie doskonale obznaj- 
miony ze stosunkami cenzury. 

„Otóż w r. 1897 — pisze on — przedsta- 
wil ktoś warszawskiemu komitetowi cenzury 
kilka rękopisów, zawierających napaści na wia- 
rę katolicką i jej duchowieństwo, oraz obrazę 
religji chrześcjańskiej wogóle. I tak w początku 
r. 1897 do oceny wspomnianego komitetu przy- 
slano rękopis pod tytulem: „Encyklika papie- 
ska o zjednoczeniu kościołów a stosunki polsko- 
rosyjskie*. Rękopis byi zbiorem artykułów z ró- 
żnych utworów, w ich liczbie i zakazanych, 
przyczem autor zupełnie nie wykazywał „wyż- 
szości prawosławia nad katolicyzmem“, lecz 
tylko ganił i potępiał wiarę katolicką, jako po- 
gańską (sic!), obwiniając również duchowień- 
stwo o oszustwo i eksploatację ludu i nazywał 
papieża nieprzyzwoitemi, a nawet brutalnemi 
słowy. Autor potępiał także czczenie świętych 
i chytrze szydził z świętych tajemnic, trzyma- 
jąc się uprzedzonego niemieckiego oryginalu, 
według którego dokonał przekładu polskiego. 
Prawda, w przedmowie oświadcza autor, że je- 
go dzieło przeznaczone jest dla opornych uni- 
tów i napisane jest jakoby w celu utwierdzenia 
ich w prawosławiu, ale w samej pracy nie od- 
krywa on prawd wiary prawosławnej, lecz obraża 
tylko wyznanie rzymsko-katolickie, wzywając 
Polaków — ale nie unitów — do zerwania 
wszelkich związków „z djablem i antychrystem 
w Rzymie* i utworzenia własnego narodowego 
kościoła. 

Na druk dziela w takiej formie nie można 
było pozwolić, to też warszawski komitet cen- 
zury odniósł się do głównego zarządu w spra- 
wach prasy z szczególowem sprawozdaniem. 
Główny zarząd przychylił się w zupełności do 
zdania komitetu i zakazał drukowania wspo- 
mnianej pracy. Następnie ten sam autor od- 
niósł się do głównego zarządu z prośbą podda- 
nia jego pracy powtórnemu zbadaniu i zgodził 
się na wydrukowanie jej z niektóremi zmianami 
i wykreśleniami. Główny zarząd uczynił zadość 
tej prośbie, skutkiem czego pozwolono druko- 
wać „Encyklikę papieską“ z wyjątkiem kilku 
ustępów. Ale autor nie zadowolnił się tem. 
Zebrał wykreślone artykuły w jeden zeszyt i po- 
slal do petersburskiego komitetu cenzury, 
który odesłał je do warszawskiego. Ten, dosko- 
nale obznajomiony z treścią rękopisu, nie mógł 
pozwolić na to, na co sam przedtem nie po- 
zwalał. 

W końcu 1897 roku weszła do warszaw- 
skiego komitetu cenzury praca tego samego 
autora w języku polskim p. t. „Spełnienie się 
proroctwa Pisma św. na narodach żydowskim 
i polskim“, która ze względu na religijno-poli- 
tyczny charakter została odesłana do opinji de- 
partamentu spraw duchownych dla wyznań 
obcych. Ten ostatni zakazał drukowania. 

Nareszcie praca wspomnianego autora p. t. 
„O celibacie duchowieństwa* uzyskała pozwo- 
lenie druku. 

Oto jak się działo to, co w zupełnie in- 
nem oświetleniu podano w prasie, uprawiającej 
sztuczne polonofobstwo*. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Sobota 16. kwietnia. 

O godz. 6. wiecz. w Czytelni dla kobiet ze- 
branie towarzyskie. 

O godz. 8. wiecz. wspólne swięcone w stowa- 
rzyszeniu bratniej pomocy rękodzielników i przemy- 
ałowców „Wspólność. " 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Kiejstut*, tra- 
gedja; wieczorem „Afrykanka*, opera. 


Kaiendarz. Sobota (16.;: Lamberta. Wschód 
słońca o godzinie 5. minut 18, zachód o godzinie 
6. minut 44. 

Deputacja. Wczoraj popołudniu złożyła namie- 
stnikowi hr. Pinióskiemu Życzenia deputacja z jego 
dóbr grzymałowakich na Podolu, pod przewodnictwem 
ka. proboszcza Walenty. W skład deputacji wcho- 
dziło dwadzieścia osób. 

Namiestnik hr. Piniński przystąpił w chara- 
kterze członka wspierającego do towarzystwa dzien- 
mikarzz polskich we Lwowie. 

Przyjęcie rady miejskiej przez namiestnika. 
Jutro w niedzielę o godzinie 11  przedpołudniem 
przyjmie namiestnik hr. Leon Piniński radę miasta 
Lwowa. Prezydent miasta zaprasza więc członków 
rady, aby przybyli w niedzielę o godz. 10 min. 30 
przedpołudniem do sali radnej w ratuszu, skąd 
gremjulnie udadzą się do palacu namiestnictwa. 
Strój galowy z odznakami radzieckiemi. 

Wiadomości djecezjalne. Rz. kat. djecezja 
krakowska: Święcenie djakonatu otrzymali Z rąk 
księcia biskupa krakowskiego w wielką sobotę na- 
stępujący subdjakoni, alumni IV roku św. Teologji 
z krakowskiego seminarjum djecezjalnego: 1. Bar- 
tynowski Stanisław, 2. Bienias Józef, 3. Cholewka 
Stanislaw, 4. Gros Józef, 5. Kopijasz Józef, 6. Ku- 
dłaeik Antoni, 7. Marek Tadeusz, 8. Nowak Jan, 
9. Orzeł Józef, 10. Padykuła Piotr, 11. Papće 
Edward, 12. Rajda Aleksander, 18. Smołka Jan i 
14. Trzeciak Stanisław ; oprócz tego święcenie dja- 
kenatu otrzymali Bronisław Nagdecki z zakomu OO. 
Kapucynów, Pacyfik Zawidlak z zakonu OO. Re- 
formatów. 

Syndykat polski. Pp. Szczepanik, Kleinberg, 
Habicht i sp. zawiązali syndykat zarejestrowany w. 
Wiedniu, z siedzibą w Wiedniu, celem eksploata- 
wania wynalazków polskich, wszystkich ziem dawnej 
Polski — i to wynalazków tak dawniejszych, jak i 
nowszych ; jest więc w interesie wynalazców polskich 
zgłoszenia się jak najrychlej do tego syndykatu. 

Prezenta. Namiestnictwo nadało opróżnione gr. 
kat. probostwo regiae coll. w Dorze ks. Grzegorzo- 
wi Gromadce, dotychczasowemu gr. kat. plebanowi 
w Kończakach. 

Bankiet. Ońegdaj wieczorem w hotelu Euro- 
pejskim wydział towarzystwa dziennikarzy polskich 
wyprawił dla swego prezesa p. Zajączkowskiego ban- 
kiet, przy którym wśród zerdecznego a poważnego 
nastroju wznoszono toasty na cześć przezesa, wice- 
prezesa i skarbnika i poruszono wiele żywotnych 
spraw, obchodzących towarzystwo, jego pomyślność 
1 przyszły rozwój. 


WODA LWOWSKA 


Marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni od- 
był onegdaj lustrację szpitala powszechnego we Liwo- 
wie i zwiedził wszystkie oddziały kliniczne. Dłużej 
zatrzymał się marszałek w klinice oftalmologicznej 
dr. Macheka i klinice chorób skórnych prof. dr. Łu- 
kasiewicza. 

Zmiany statutu towarzystwa wzajemnej po- 
mocy oficjalistów prywatnych, uchwalone w marcu 
przez radę nadzorczą tegoż towarzystwa, uzyskały 
zatwierdzenie władzy i wchodzą w życie z dniem 1. 
maja br. Odtąd nosić będzie to towarzystwo nazwę: 
„Towarzystwo wzajemnej pomocy urzę- 
dników prywatnych.* 

Nowe urzędy pocztowe weszły w życie z 16. 
bm. w Kobylance w pow. gorlickim i w Czarńo- 
końcach wielkich w pow. husiatyńskim. 

Jan Szczepanik wyjechał w czwartek wieczo- 
rem prosto do Wiednia. Przed wyjazdem konferował 
długo z drem Marchwickim, jako dyrektorem banku 
kredytowego, w sprawie założenia w Galicji fabryki 
gukna z torfu. Wieczorem wywołał Szczepanik sen- 
sację w handlu Musiałowieza, dokąd wstąpił dla 
kupienia sobie szynki. Wszyscy goście przestali na- 
gle jeść i pić, wszystkie oczy wlepiły się w bohatera 
dnia, przy wszystkich stołach wszczęła się rozmowa 
o jego miljonach. Przybywających później gości wi- 
tali chłopcy restauracyjni Żałosną apostrofą: „Szko- 
da, że pan dobrodziej spóźnił się o pięć minut. Był 
tu Szczepanik !* 

Z powodu uszkodzenia nasypu został dnia 
14. bm. wszelki ruch pociągów na przestrzeni 
Hliboka-Seret na nieograniczony czas przerwany. 

Teatra żydowskie na prowincji mnożą się 
wprost w przerażający sposób. Gdziekolwiek chcial- 
by polski lub ruski teatr zagościć, większe sale, jak 
„Sokół* lub kasyno niestety, zajęte są przez jakieś 
ensemble, zwące się teatrem, Jakaś grupa ludzi, 
szwargocąca najobrzydliwszym żargonem, daje niby 
przedstawienie, zabierając miejsce teatrowi polskie- 
mu, który i tak ma walczyć z wielką konkurencją. 
Podczas gdy na całą Galicję istnieje zaledwie jeden 
teatr polski, namiestnictwo udzieliło dotychczas aż 
czterem żydom pozwolenia na przedstawienia tea- 
tralne. Spodziewamy się, że z jednej strony zarządy 
towarzystw „sokolich*, jak z drugiej strony na- 
miestnictwo same tej konkurencji żydowskich tingl- 
tanglów kres położy. 

Stypendja. P. Kazimierz Jełowicki nada] na 
mocy służącego mu prawa rozdawnictwa trzy sty- 
pendja z fundacji ś. p. Stanisława Strzałkowskiego 
1. Józefowi Burmendzie słuchaczowi III. roku inży- 
nierjj we Lwowie. 2. Mieczysławowi Niebiestrzań- 
sdiemu  słuchaczowi IV. reku inżynierji we Lwo- 
wie. 3. Józefowi Krupie słuchaczowi I. roku filo- 
zofji we Lwewie. 

Wybór uzupełniający dwóch członków rady 
powiatowej w Cieszanowie, a to jednego członka 
z grupy gmin wiejskich, rozpisało namiestnictwo na 
dzień 24 maja i jednego członka z grupy grin 
miejskich na dzień 25 maja b. r. 

Z wyborów. W okręgu wyborczym z kurji 
IV. Buczacz-Gzortków p. W. Budzynowski zrezygno- 
wał na korzyść p. Jul. Romańczuka. 

Komitety wyborcze w Buczaczu i Czortkowie — 
jak donoszą Diłu — uchwaliły zgodnie przedstawić 
wyborcom kandydaturę p. J. Romańczuka, jako „je- 
dynie pożądaną.* W tym celu odbędą się walne 
zgromadzenia przedwyborcze w Buczaczu d. 20. bm. 
i w Czortkowie d. 22. bm. Na obydwóch zgroma- 
dzeniach przedstawi się wyborcom kandydat, p. J. 
Remańczuk. 

O mandat po śp. Wysockim — według Da — 
stara się dr. Hilary Strutyński, adwokat z Liska. 

Korespondent wiedeński N. Rejormy donosi, 
iż hr. Kazimierz Badeni zamierza się ubiegać o 
mandat poselski do rady państwa z okręgu Buczacz- 
Qzortków w miejsce śp. posła Hordyskiego. 

Wiadomość ta wydaje się nam nieprawdopo- 
dobną. 

Z Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. 
W środę zebrała się w Krakowie komisja rachun- 
kowa rady nadzorczej, celem rozpatrzenia surowego 
bilansu za ubiegły rok administracyjny. Komisja ta 
w dziale ogniowym oznaczyła zwrot dla członków 
za ubiegły rok administracyjny w wysokości 20%. 
Zwroty te począwszy od roku 1886/87 przedsta- 
wiają się w następującej wysokości: w roku admi- 
nistracyjnym 1886/87 zwrot 17% ; w roku 1887/88 
zwrot 22% ; w roku 1888/89 zwrot 24%; w ro 
ku 1889/90 zwrot 27%; w roku 1890/91 zwrot 
23%; w roku 1891/92 zwrot 24%; w roku 
1892/93 zwrot 18% ; w roku 1893/94 zwrot 25 % ; 
w roku 1894/95 zwrot 23%; w roku 1895/96 
zwrot 84% ; w roku 1896/97 zwrot 21%. 

Dodać należy, iż w ubiegłym roku 1897 98 
w porównaniu z rokiem 1896,97 wynagrodzenia za 
szkody ogniowe są wyższe o kwotę 146.000 zł., 
czyli w stosunku procentowym blisko 8%, zwrot 
zaś tegoroczny jest tylko 0 1% niższy, Niemniej 
ważnym jest wzgląd, że w ubiegłym roku admini- 
stracyjnym ubezpieczenia zbożowe były niższe z po- 
wodu nieurodzaju i początkowo słabych cen zbo- 
żowych. 

W dziale ubezpieczeń od gradu za ubiegły rok 
adminisiracyjny nietylko nie będzie niedoboru, jak 
przez szereg lat poprzednich, ale pozostanie pewna 
nadwyżka; w dziale towarzystwa wzajemnego kre- 
dytu dywidenda od udziałów wynosi 5% ; w dziale 
życiowym zaś — o ile z obliczeń przekonać się mo- 
żna -— dywidenda dla członków wyniesie 5—6%- 
Przy dziale tym należy zaznaczyć, że zmniejszająca 
się stopa procentowa wpływa od lat szeregu na 
„aniejszy stosunkowo dochód z papierów warto- 
ściowych. 

Pijawka. W sądzie powiatowym w Strzyżo 
wie toczy się obeczże śledztwo w sprawie niejakiego 
Herscha Felbera żyda z Lutczy, znanego pod nazwą 
„Chyla*. Sprytny ten żyd od szeregu lat uprawiał 
lichwę na 100%, robił geszefty na zbożu, sianie 
it. p. Odrazu pieniędzy za artykuły nigdy nie 
żądał, ale chodził po mie całemi latami, ciągnąc 
odpowiednie prowizje za swoją fatygę i... cierpli- 
wość. Kto raz wpadł w jego szpony, ten już 
nigdy od nich się nie uwolnił. Tak spekulując, 
Chyl stał się finansową powagą w Lutczy i po oko- 
licznych wsiach.  Szczęśliwym trafem  matactwa 
Ghyli wyszły na jaw i spowodowały przyareszto- 
wiknie go i osadzenie w pierwszych dniach lutego 
r. b. w areszcie śledczym w Strzyżowie. Cała 
Argentyna lutecka (Lutcza liczy przeszło pięćdziesiąt 
rodzin żydowskich, osiadłych na zagonach i grun- 
tach włościańskich), podniosła gwałt! Złożono kau- 
cję i wydobyto (Cihyłę z aresztu śledczego. 
dność z niecierpliwością oczekuje wyroku 


jach, 
dowodził żyd Samuel Orgel vel Krasner, pomecni- 
kami jego byli Abraham i Mayer Marfeldowie. Przy 
złodziejach znaleziono mnóstwo kosztowności war- 
tości kilkudziesięciu tysięcy zł. ! 


obwodowego w Rzeszowie, który ma sprawę Chyli 
rozstrzygnąć. 


Szajkę złodziel, którzy operowali po kole- 
aresztowano w Podwołoczyskach. Bandą tą 


Defraudacja. Z Rozdołu donoszą do Gaz. Nar., 


że podczas wizytacji, delegaci stryjskiej pewiatowej 
kasy chorych odkryli defraudację w rozdolskiej tej 
instytucji. Dotychczas wykryto brak trzystu kilku- 
dziesięciu zł. Jest obawa, iż strata kasy chorych po 
skończonem śledztwie znacznie większą się okaże. 


W Sądowej Wiszni poświęcił dnia 12. b. m. 
ks. Kondracki fundamenta pod murowaną gr. kat. 
cerkiew pod wezwaniem Przemienienia Pańskiego. 
Kosztorys budowy obliczony jest na 10.000 zł. 

Miłe stosunki. W czerniowieckiej Gazecie 


polskiej czytamy: Defraudacja i ucieczka Andrzeja 


Geleczyńskiego, kasjera tutejszej mieszczańskiej kasy 
zaliczkowej, a zarazem właściciela paru realności w 
Czerniowcach, sprawiła, jak wiadomo, głębokie wra- 
żenie w naszem miescie. Geleczyński znanym był i 
z zamożności i z uczciwości, toż wszystkich dzi- 
wiło i nie przestaje dziwić, że człowiek wiekowy, 
bo 58-letni okazał się, jeżeli nie zbrodniarzem, to 
przynajmniej lekkomyślnym, jak małokos. Wiadomem 
było także, że Geleczyński prowadził życie bardzo 
skromne i trudno przypuścić, iżby był w stanie wy- 
dawać więcej pieniędzy, aniżeli przynosiły mu do- 
chód z realności i płaca. Niemniej dziwnemi były 
okoliczności, towarzyszące ucieczce Gieleczyńskiego. 
Nie pokryjomu, nie niespodzianie i podstępnie, ale 
człowiek ten wyjechał z Czerniowiec z wiadomością 
wielu osób — mówią nawet, że po obrachunku z 
niemi. Odjeżdżając, mógł zabrać wszystką gotówkę 
z kasy towarzystwa, a jednak nie uczynił tego. 
Owszem, na sumy, których brakowało, pozostawił 
weksle, a klucz od kasy, jak mówią jedni, odesłał 
do zarządu, jak zaś inni utrzymują, oddał własno- 
ręcznie przewodniczącemu. Umknąwszy, przyjął obo- 
wiązek przy budowie kolei syberyjskich i stamtąd 
koresponduje ze swymi wierzycielami, nietylko nie 
poczuwając się do wimy, ale uważając się jedynie 
za ofiarę stosunków i manipulacyj, jakie mają miejsce 
w mieszczańskiej kasie zaliczkowej. 

Wszystko to razem jest jakieś niezrozumiałe, 
— niejasne. 

Staraliśmy się rzucić światło na tę całą spra- 
wę i dzisiaj dzielimy się z publicznością szczegóła- 
mi, jakie na razie powiodło się nam pozyskać. 

Przedewszystkiem zasługuje na uwagę list sa- 
mego Geleczyńskiego, wystosowany po ucieczce do 
jednego z wierzycieli i dawnych przyjaciół, p. J. 
Żałodeka w Czerniowcach. x 

W liście tym, znajdującym się obecnie w aktach 
śledczych, wskazuje Geleczyński na kasę zaliczkową, 
jako powód swego nieszczęścia; między innemi pi- 
sze: „Bóg wszechmocny i młody Vormund wiedzą, 
wiele tysięcy rocznie do tego przeklętego banku 
(diese verfluchie Bank) dokladalem. Kiedy wypła- 
cono mi 10.000 zł. za sprzedany dom, podzielilem 
pieniądze w dwa pakiety Po 5.000 zł. Wyobraź pan 
sobie moją rozpacz, gdy dnia następnego przeracho- 
wując pieniądze, zauważyłem, iż prawie połowy 
brakuje!“ 

List powyższy zwrócił uwagę na gospodarkę 
w biurze mieszczańskiej kasy zaliczkowej. Że go- 
spodarka ta nie była należycie uregulowaną i że 
tkwi w niej jakaś, dotychczas niewyjaśniona taje- 
mnica, o tem podobno wie nawet prokuratorja pań- 
stwa. Dla nas do pewnego stopnia interesującymi 
będą wypadki, jakie miały miejsce wprawdzie już 
po ucieczce Geleczyńskiego, ale z których można 
wnioskować na całą przeszłość. 

Po zniknięciu Geleczyńskiego wybrano nowego 
kasjera towarzystwa, który też natychmiast objął urzę- 
dowanie. Oddano mu kasę, dokonawszy  skontra. 
W kilka dni po objęciu urzędu, kasjer zażądał od 
p. Karola Vormunda, ażeby wspólnie z nim zrobił 
zamknięcie kasy, czego jednak ten ostatni odmówił. 
Kasjer sam przeto obliczył kasę i ku niemałemu 
zdziwieniu stwierdził w koszyku, zawierającym dru- 
bne pieniądze, brak dwóch zł. Powtórne i po raz 
trzeci przedsięwzięte obliczenie dało ten sam wynik. 
Zaniepokojony odkryciem, zakomunikował kasjer je p. 
K. Vormundowi, jako utrzymującemu wspólne z nim 
zamknięcie (Matsperre) i podejrzewając jakoweś 
nieporządki, przed opuszczeniem biurą i zamknię- 
ciem kasy wertheimowskiej, uporządkował sobie 
wszystkie rodzaje pieniędzy tak, iżby w danym ra- 
zie dnia następnego każdą mógł zauważyć  zmianę- 
Kiedy przybył na drugi dzień i znowu począł T3“ 
chować pieniądze, spostrzegł, że owe dwa Gu 
których wczoraj brakowało, są napowrót w koszy £ 
między drobną monetą, "= 

Rzecz jasna, iż kasjer nabra? przekonan- u. 
ktos posiada obydwa klucze od kasy wertheimo' 
skiej i dobiera się do niej po godzinach urzędo- 
wych. Postanowił przeto zapobiedz temu. . , 

Manipulacja w kasie była tego rodzaju, Że pie- 
niądze w kasie werthejmowskiej zamykano na dwa 
klucze. Klucz główny posiadał kasjer (dawniej Ge. 
leczyński), drugi zaś klucz, ÞJ} w ręku członka za. 
rządu p. Karola Vormunda. Kasę można otworzyć 
tylko obu kluczami równocześnie 1 ani kasjer bez P. 
Vormunda, ani p. Vormund bez kasjera do wnę: 
trza dostać się nie mogli — chyba, gdyby który 
z nich obydwa klucze miał, tak: zwane rezerwowe 
od tej samej kasy wertheimowskiej. Zapiski z aktów 
wykazały, że w roku 1880 obydwa klucze rezer- 
wowe umieszczono w pakiecie z sześciu kopert, 
opieczętowano pięciokrotnie odciskiem stampilji sto- 
warzyszenia i wręczono do przechowania członkowi 
zarządu p. Richterowi. P. Richter niebawem był 
zmuszony wyjechać do Karlsbadu, więc na odjezdnem 
oddał nienaruszony pąkiet do przechowania p. Vor- 
mnndowi, U którego był en aż do dnia 9. lutego 
1889 roku. W tym dmu, jak świadczy protokól, 
p. Vormund wręczy] pakiet Ś. p. Henrykowi Sau- 
“samu, który odebrał go opieczętowany, nie „badając 
zawartości. Po śmierci ś. p. Sausego, pakiet wrę- 
czono p. Eiflerowi. — Kiedy obecny kwsjer zażądał 
jeneralnego skontra, względnie zmiany wszystkich 
kluczów, p. Eifler przyniósł ów pakiet. Sprawdzono, 
że bylo na nima pięć pieczęci z odciskiem stampilji 
towarzystwa, lecz gdy koperty rozdarto, pokazało 
się, że brakowało jednego duplikatu klucza, a to 
mianowicie tego, którego oryginał znajdował się w 
ręku kasjera... Kto i kiedy wyjął ten klucz, nie 
naszą rzeczą- badać... Stwierdzono także, iż kradzież 
klucza nie była trudną do wykonania, albewiem 
stampilja towarzystwa 


odznacza się bardzo przyjemnym i dlugotrwa- 
łym zapachem. Woda lwowska jest znako- 
mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 


Flakon 80 centów i 1 złr. 50 ct. 


biurku, niezamknięta (II). 
nie dopuścił się Geleczykski — jest rzeczą jasną, 
albowiem zginął właśnie ten sam duplikat, którego 
oryginał posiadał Geleczyński. 
duplikat wykradł, musiał nadto posiadać taki sam 
klucz, jaki ma p. Karol Vormund, w ten dopiero 
bowiem sposób mógł się dobierać do kasy. 


leżała zawsze w lokalu na 


perniką 
; sklepy z 
LWÓW: 50. CZERNIOWCE: Rynek 


Że wykradzenia klucza 


Ktoś więc, co ów 


Kiedy ów rezerwowy klucz wykradziono, — 


nie wiadomo. Gdybyśmy jednak przypuścili, że stało 
się to przed kilkunastu laty i że przez ten czas, 
co dni parę, podbierano Geleczyńskiemu gotówkę z 
kasy, natenczas zrozumielibyśmy jasno przyczyny, dla 
których zamożny ten człowiek popadał w deficyty i 
musiał je pokrywać wekslami. Zauważyć należy, iż 
oprócz kasjerstwa w stowarzyszeniu, Geleczyński miał 
liczne inne zajęcia i przedsiębiorstwa, jak np. swego 


czasu dzierżawę akcyzy miejskiej, a wszelkie bieżące 
dochody zwykł był codziennie, nie licząc skrupula- 
tnie, chować w wertheimowskiej kasie towarzystwa, 
przekonany, iż nikt jej bez niego nie potrafi 


otworzyć... 


Opisane tutaj szczegóły nie rozwiązują wpra- 


wdzie całej zagadkowej sprawy Geleczyńskiego , ale 
rzucają na nią pewne Światło. Że Geleczyński jest 


odpowiedzialnym za deficyt — nie ulega wątpliwości. 
Nierozstrzygniętem jest tylko pytanie: Czy Geleczyk- 
ski ukradł, czyli też — był okradanym ? 

Szczęśliwiec. Z Berna donoszą: Poseł Welf 
uniknął nieszczęścia. Konie, wiozące go z mora- 
wskiej Trzebowy do QGwitowy spłoszyły się i strąciły 
powóz do rowu.  Wolfowi nic się nie stało. 

Aresztowania w Kijowie osób z rozmaitych 
warstw społeczeństwa, dokonywane przed świętami, 
ustały już. Z aresztowanych wypuszczono już kilka- 
naście osób na wolność. W więzieniu pozostaje je- 
szcze kilkadziesiąt, między niemi wielu studentów i 
studentek. Zabrano im stosy książek i broszur, które 
sędzia śledczy bada obecnie, gdyż podejrzywa, że 
aresztowani prowadzili tajną agitację socjalistyczną. 
Także w innych miastach uniwersyteckich, jak w Pe- 
tersburgu, Moskwie i Odesie, odbyły się w tym sa- 
mym czasie tłumne aresztowania. 

Zola-Dreyfus. W Paryżu rozpuszczono pogło- 
skę, że major Esterhazy chce potajemnie opuścić 
Francję, ażeby nie stawać jako świadek w pono- 
wnym procesie przeciw Zoli, gdyż obawia się, że 
zeznania attachós wojskowych Schwarzkoppena i Pa- 
nizzardiego będą dlań zabójcze. Owóż Esterhazy w 
rozmowie Z pewnym dziennikarzem zaprzeczył kate- 
gorycznie tej insynuacji i rzekł, że właśnie cieszy się 
z tego, iż Panizzardi i Schwarzkoppen będą prze- 
słuchani, świat bowiem dowie się, że Panizzardiego 
nie znał wcale i nigdy się z nim nie stykał, a 
ze Schwarzkoppenem znosił się jedynie w sprawach 
familijnych. Na rozprawie stanie Esterhazy, ale jak 
poprzednio, tak i tym razem będzie milczał, gdyż 
nieprzyjaciele przekręciliby każde jego slowo i nada- 
liby mu fałszywe znaczenie. 

12-letni morderca. W Neapolu przy Via della 
Consolazione tłum przyglądał się uroczystościom we- 
selnym córki lichwiarza Mussi, który pragnąc spra- 
wić puspólstwu przyjemność, sprowadził ulicznych 
sztukmistrzów. W tłumie znajdował się dorożkarz 
Giuseppo Gianetti, który, chcąc się przecisnąć bliżej, 
potrącił 12-letniego chłopca, ten wpadł w gniew, 
dobyl noża i pchnął Gianettiego tak nieszczęśliwie, 
że go położył trupem na miejscu. Schwytano na- 
tychmiast małoletniego przestępcę. Jest on niewia* 
domego pochodzenia. 

Smierć w konfesjonale, W Surażu, w Po" 
wiecie białostockim na Litwie, zmarł w 89 "ēku 
życia a 55 kapłaństwa ks. Teofil Hryniewiecs*, pro- 
boszcz eA kanonik honoro pależą 
dyś do zgromadzenia OO. Trynitarz]" F 
ieai sędziwego kapłana nagle. daję” 
chwili, gdy znajdował się w k A POSAPPE 
poczęciem sumy, którą miał c : í 

Mlanowania, p, jar Mańkowski, urzędnik 
magistratu lwowskiego, " 44 zostal sekreta- 


rzem magistratu W o ea 
I : orem odbyło si 
bawie: PANI i pad śmiertelnie chore cdi 
rzystwem dla rożwoju > upiększenia miasta Lwowa: 
Tym razem zjawiło SIĘ na zgromadzeniu szesnastu 
Ktoś proponował zjednoczyć się % tów. 
członków. realności, jako : Re krewnion 
właścicieli . najbardziej spokr ą 
estetyczna instytucją, lecz wniosek ten nie Utrzymał 
się. Uchwalono nie trącjć jeszcze nadziei 1 zaapliko- 
wać choremu sztuczną jnhalację dla podtrzymania 
zrujnowanego organizmu į w tym celu wybrano no- 
wy wydział, w którego skład weszlo „dwudziestu 
obywateli. „Jeżeli i ten eksperyment nie pomoże, 
trzeba będzie wysłać pacjenta za granicę, bo wido. 

cznie grunt lwowski mu nie służy: 


W pracowni Rychnowskiego. Onegdaj przed. 
południem p. Jan Szczepanik odwiedzi pracownię 
inżyniera Rychnowskiego 03 Uborążczyźnię, gdzie 
oglądał rozmaite skronstruowane przez naszego zna” 
omitego technika aparaty, > yJ Mnemj automobil 
aparat — pozwalający z” ak Jeździć bez koni), 
oryginalny aparat diety m piec centryfugalny 
itd. Następnie p- Rychno iP ODstrował doświad 
czenia z odkrytym przez a w uidem, mianowicie : 
obracanie się cial, SE oki falę ości, kopjowa” 
nie fotografji w Sra 4 o wanie cieczy — 
wszystko pod wplywe Bo cudownego eteru. 


Nadto opowiadal Szczepanikowi o wpływie fluidu na 


zdumiewająco szybkie rozkwiłanie pączków kwis” 


towych, czego nie zd A „demonstrować dla 
braku czasu. Naj w!S357e zdumienie wywołał Rych- 
nowski w swoim gościu zgromadzeniem elektryczności 
o nadzwyczaj silnem napięciu na małej płytce miki. 

Cnoty prowincjonalne, Pobyt p. Szczepanika 
we Lwowie dal SP 0 * wydobyć się na wierze 
niektórym wlasciwosci R Naszego narodowego chST%" 
, świadczący” » „my ciągle jeszcze nie w 


; tych 
towem spo". i rozmaitych uroczys 7. 
okazjach Ji ie zardzewiałe epitety W 
a 1 sPostrachu gabinetów aa 
jskich* ! |. etkniemy się z PIEŚACĄ 
pejskich gtością, ten „postrach zab rewia kurczy się 
POP wełnę idać. P. Szczepanik jest 
i olitym» “w emnym, daj to goa nym 
p E w zakresie kombinowania praw fizycznych, 
jest nasz% chlubą | kochamy go z całego aa hae: 
by za to s e sobie. ję- 
by z na dźwięku tak Piekieluie polskiego pażwiska, 
Ń - 


bytu „polski 

owodu P* ego Edisona* -T aiid 
przychodzi nam zapytać się, kto jest wlaściwie wię. 
kszym: P- jak telektroskopem , "71 Naród 


JAN IBNĄATOWICZ 


własne ul. Koperni 
l 2. PRZEMYŚL: ci 


polski z tysiącletnią pracą swojego mózgu? „Widzie- 
liśmy go tedy, ściskaliśmy jego ręce, patrzyliśmy w 
jego oczy!...* woła ze lzami rozrzewnienia sylwetkarz 
czy też interwjewer Słowa Polskiego. Byłoby to już 
samo dość śmieszne, określenie to jednak ma com- 
parativus. P. Szczepanikowi jest „żądza imponowa- 
nia“ obcą dlatego, ponieważ nosi „lakierki, smoking 
i zgrabne wąsiki*, a nie „togę, przewieszoną przez 
ramię“. Lecz najparadniejszy jest chyba zachwyt z 
tego powądu, że p. Szczepanik nie zapomniał o kra- 
ju, że „interesuje się* nim, myśli o nim. Do licha 
— za cóż my uważamy ten nasz nieszczęśliwy na- 
ród, ten „postrach gabinetów“, jeżeli każdemu Po- 
lakowi, który wybił się po nad poziom pospolitości, 
będziemy poczytywać za zasługę to, że kocha swój 
kraj rodzinny? O mały włos, a zaczniemy zachwycać 
się, iż wynalazca telektroskopu raczył czytać M:ckie- 
wicza, albo pamięta jeszcze z czasów swojego po- 
bytu w kraju o istnieniu Kościuszki. Przecież to już 
trzy lata, całe trzy lata, jak p. Szczepanik pojechał 
do Wiednia, gdzie mógł się bardzo latwo zamienić 
w Chińczyka! Nie jestto jednak ostatni kwiatek pa- 
rafjańskich pojęć Słowa Polskiego. Może ono „z przy- 
jemnością stwierdzić*, że niejaki p. Kleinberg „uwa- 
ża się za członka naszego społeczeństwa i wybornie 
włada naszym językiem*. Któż jest ów p. Kleinberg ? 
Krakowski żydek, który nad modrym Dunajem roz- 
bił swój kramik wekslowy i któremu chyba hojnie 
opłaciło się teraz „wyborne władanie naszym języ- 
kiem*. Doprawdy, trzeba się będzie wkrótce czuć 
dumnym z tego powodu, iż jakiś handels raczy 
mówić po polsku 

Znalezione zwłoki dziecka. Dnia onegdajsze- 
go popołudniu znaleziono na cmentarzu Janowskim 
zwłoki nowonarodzonego dziecka płci męskiej, zawi- 
nięte w dwie pieluszki. Zawezwany lekarz miejski, 
nie znalazł ną tych zwłokach zewnętrznych znaków 
gwaltownej śmierci, lecz nie mógł także orzec, z ja- 
kich powodów śmierć dziecięcia nastąpiła. Zwłoki 
te odstawił komisarjat do kostnicy miejskiej, a co 
do nieznanej matki zarządzono poszukiwania. 

Dobroduszna łatwowierność. W Zchu Prase- 
myskiem czytamy: Do robotnika J. Rusina zamie- 
szkałego w Przemyślu, zgłosiła się przed ośmiu 
miesiącami młoda żydówka, oddając rrałoletnie dzie- 
cię płci męskiej na wychowanie. Żona Rusina nie 
chciała się na to zgodzić, lecz matka dziecięcia łu- 
dziła ją nadzieją dobrej zapłaty i wreszcie po dłu- 
gim targu zostawiła dziecię niby to na krótki czas. 
Tymczasem ósmy miesiąc upływa, lecz ani się po 
dziecię nikt nie zgłasza, ani nikt nie płaci, co gor- 
sza, nikt nie wie, gdzie się matka podziała. Biedny 
robotnik utrzymuje się z pracy rąk (jest bowiem 
rębaczem) musi żywić żydowskie dziecię i nie wie 
co ma począć. Był kilkakrotnie u rabina, lecz ten 
ruszył ramionam: ! żadnej nie dał mu rady, był na 
policji, tam mu kazano dziecię trzymać, aż się ma- 
tka znajdzie, a biedny robotnik własnego dziecięcia 
nie ma z czego wyżywić. Miła sytuacja, lecz nie do 
pozazdroszczenia. 

Ples wściekły, Z Rohatyna donoszą: Od pe- 
wnegò czasu chodziły wieści, że w okolicy Ro- 
hatyna jak również w powiatach  przemyślań- 
skim i bobreckim szerzy się wśród psów wściekli- 
zna. Władze wprawdzie zarządziły środki ostrożności 
i nakazały wybicie psów, włóczących się we wska- 
zanych miejscowościach, jednak nie bardzo wierzono 
tu w prawdziweść pogłoski. Aż dnia 10 bm. w saa 
dzień Wielkanocny, potwierdziła się ona w okropny 
sposób. Od strony Kliszczownej, wsi położonej przy 
lwowskim trakcie, nadbiegi jakiś żóltawo-bury pies, 
ze wszystkimi zewnętrznymi oznakami wścieklizny i 
bląkając się po mieście, począł się rzucać na wszyst- 
kich, kogo napotkał. Najpierw napadł na gromadę 
żydów, rozmawiających na rynku i dwóch z nich 
pokąsał, potem skręcił w boczne uliczki i tam po- 
kąsał jeszcze troje ludzi. Jednej dziewczynie rozszar- 
pał nogę, a kiedy ta broniąc się, zasłoniia się ręka- 
mi, zadał jej zębami głęboką ranę w rumię i rzucił 
się ku twarzy, ale nie dosiągnąwszy jej pyskiem, pa- 
zurami tylko podrapał policzki. Za psem urządzono 
pościg, ale zdołano skonstatować tylko, że popędził 
ku Brzeżanom. Wprawdzie zabito natychmiast dwa 
PSY, podobne do podanego przez pokąsanych ofiar, 
ale niema pewności, czy jest między nimi dotknięty 
wścieklizną. Poranionymi zajęła się natychmiast gmi- 
na tutejsza. Dwaj z nich Uszer Horszowski i Ozjasz 
Meth, za poradą, daną im w urzędzie gminnym, 
odjechali natychmiast do zakładu dr. Bujwida w 
Krakowie, pozostałych troje: Iwana Morusa, Marję 
Malecką i Paulinę Konopadę gmina wysłała tara we 
wtorek własnym kosztem. 


Z Tm 


* Nabożeństwo solenne ku uczczeniu 104tej 
rocznicy powstania ludu warszawskiego ped wodzą 
Jana Kilińskiego, szewca i pułkownika wojsk naro- 
dowych z roku 1794, urządza młodzież polska w 
niedzielę d. 17. bm. o godz. 9. rano w kościele 
OO. Dominikanów. d 


* Kolejowe biuro Informacyjne i maszynowe: 
techniczne, pierwsze u nas w Galicji, otworzył we 
Lwowie p. Adolf Wex, rządowo-uprawniony inży- 
nie-mechanik i emerytowany inspektor kolei pań- 
stwowych. Zwracamy na nie uwagę interesowa- 
nych, bo czyni ono zadość oadawna odczuwanej 
potrzebie biura informacyjnego w pewnych spra- 
wach kolejowych, jako też w zakres mechaniki 
wchodzących. W biurze tem zasięgnąć będzie mo- 
żna wszelkich informacyj i wskazówek, dotyczących 
ie | poków w czasie jazdy koleją, tudziek 

zie poniesienia szkody czy kontuzji przy ruchu, 
read I służbie warsztatowej. Biuro informuje 
A wnież o warunkach dostawy materjałów i urzą- 

eń kolejowych, udziela fachowych orzeczeń © 
projektach do urządzeń maszynowych, przyjmuje 
Wreszcie pośrednictwo i zastępstwo przy zamówie- 
niach w odbiorze i ustawianiu wszelakich kotłów, 
Maszyn i t. d,, tudzież przy oszacowaniu wysokości 
sirat spowodowanych uszkodzeniem tychże. Diugo- 
letnie doświadczenie i fachowa wiedza kierownika 
biura dają należytą gwarancję skutecznej porady. 


* Ku czol Ujejskiego. W niedzielę dnia 17. 
b. m. urządza komitet zabawowy „Sokoła” we 
Lwowie, wieczorek muzyezno-wokalny, ku czci nie- 
śmiertelnej pamięci wieszcza Kornela Ujejskiego, 
przy współudziale wybitnych sil artystycznych z bo- 
gatym programem. — Bilety są do nabycia od 
piątku dnia 15. b. m. w godzinach wieczornych od 
6. do 8. w kancelarji „Sokola“. 


* Wspólne święcone odbędzie się dziś w so- 
botę o godz. 8. wieczerem w stowarzyszeniu bra. 


L 8, ul Halicks | 1. KRAKÓW: Sukień- 
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tniej pomocy rękodzielników i przemysłowców 
„Wspólność* przy ul. Dominikańskiej l. 9. 

Wspólne święcone w tow. im. Jana Kilińsziego 
odbędzie się w niedzielę 17. bm. o godz. 11: rano 
w lokalu towarzystwa ul. Halicka 1. 10. 

* Raut. Dnia 23. bm. w sobotę w salach to- 
warzystwa kasynowego w Jarosławiu odbędzie się 
raut z urozmaiconym programem i tombolą, urzą- 
dzony staraniem jarosławskiego kola tow. „szkoly lu- 
dowej, na dochód biednej dziatwy szkolnej. 

Zmar.i ; 4.4 

W Białej, Amalja Fiałkowska, matka właścicieli 
fabryki papieru. 

W Jordanowie, dr. 
Żywszy lat 37. 

We Lwowie, Agnieszka I. voto Fafi IL. voto R o- 


sadzińska, obywatelka m. Liwowa, lat 76. 

W  Żurawnie, Julja z Serwaczyńskich Dołżycka, 
wdowa po skarbniku państwa Brody, babka p. Karola 
Abancourt, sędziego i posła na sejm, przeżywszy lat 81. 
Pogrzeb 3 dworca głównego we Lwowie w niedzielę o go- 
dzinie 4. 

Ca n ZET ROWIE OE 


Notatki literackie Í artystyczne. 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w sobotę popełudniu o godzinie pół do 4 
„Kiejstut*, tragedja w 5 aktach Adama Asnyka; 
wieczorem o godzinie pół do 8 „Afrykanka*, ope- 
ra; jutro w niedzelę popołudniu „Czarodziej z nad 
Nilu“, operetka; wieczorem „Kaśka Karjatyda“, 
sztuka w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej; w poniedzia- 
lek „Widma“, dramat w 3 aktach Henryka 
Ibsena. 

Kantata na cześć Mickiewicza. Jedna z pier- 
wszych ukazała się w druku kantata bukowińska, 
wyprzedzając wielkie zapowiedzi drezdeńsko-londyń- 
skie, a nawet lwowskie. U Roedera w Lipsku, na- 
kladem uniwersyteckiej księgarni H. Pardiniego w 
Czerniewcach wyszła właśnie kantata na 100-letnią 
rocznicę urodzin Adama Mickiewicza, skomponowana 
w formie peloneza przez utalentowanego kompozytora 
czerniewieekiego, p. O. M. Żukowskiego. Młody, 
a znany już z paru innych utworów muzyk, osnuł 
swój utwór na motywach rodzimych, pełnych melodyj 
i ciepła, a przyteia łatwych do wykonania. Kantata, 
ulożona na cztery głosy mięszane, wydaną została z 
akompanjamentem fortepianu. Można jednak otrzy- 
mać u kompozytora akompanjanaent na pelną orkie- 
strę. Do pięknej muzyki p. Klemens Kołakowski 
napisal tekst rf. stępujący : 

Pokłon nieśmy, chylmy skroń, 

Starce, męże i młodzieńce | 

Dziewic polskich biała dłoń 

Wonne niechaj wije wieńce | 

Z gór i gajów, z ląk i pół 

W niebo hymn niech bije chwały: 

Oto polskiej pieśni król 

Blogosławi naród cały ! 

Gdy wiekowe dziejów burze 

Blask Ojczyźnie wzięły wszelki, 

Naród stanąi znów w purpurze 

Tym jedynym wieszczem wielki. 

Świetność on nam wrócił starą 

Pieśni czarownemi tony, 

Dusz miljony natchnął wiarą, 

Krew wlał nową w serc miljony. 

Dziś od Niemna sinych fal, 

J Z brzegów Wisły, Sanu, Pruta, 

Słodkie echo płynie w dal, 

Płynie Adamowa- nuta. 

Z niej ojczysty czerpie bard, 

Miłość jej słowami szepce, 

Ona haslem naszych wart, 

Koiysanką przy kolebce. 

Pieśń Adama w niebios próg 

Ból nasz niesie, jak modlitwa, 

A tej pieśni słucha Bóg, 

Słucha Polska, Ruś i Litwa. 

Nam nie straszną grobów pleśń, 

Dźwięki kołysanym temi: 

Póki żyje wieszcza pieśń, 

Żyje naród polskiej ziemi! 
, Kantata (śpiew z akompanjamentem fortepianu) 
Jost do nabycia w księgarniach po cenie 80 et. za 
egzemplarz. Głosy orkiestrowe osobno (tylko u kom- 
pozytora w Czerniowcach) kosztują 1 zł. 50 ct. 
Komitetom, urządzającym obchód Mickiewiczowski, 
możemy zalecić gorąco to wydawnictwo, pięknie 
świadczące o usiłowaniach Polaków bukowińskich 
ekolo godnego uczczenia jubileuszu wieszcza. 


„Zwyczaje towarzyskie" przez baronowę 
Staffe. Lwów. Nakład K. S. Jakubowskiego. 1898. 
8°? str. 272. 
= Człowiek w stanie pierwotnym obywa się bez 
tak zwanej „etykiety.“  Wystarcza mu wtedy nora 
W ziemi, lub byle buda, skóra z dzikiego zwierzęcia 
ña plecy i pałka do ręki. Ale człowiek cywilizowany 
ma nieco większe wymagania. Staraniem jego jest 
chronić się od niepotrzebnych przykrości i nie wy- 
rządzać jej innym. Przyozdabia on swe pomieszkanie, 
dobiera stroju, nosi rękawiczki. Ów wyższy typ „czło- 
wieka w rękawiczkach” żąda dla siebie pewnego 
poszanowania, i chcąc je sobie zapewnić, oddaje 
także tym, z którymi się styka, należny szacunek. 
Oto źródło, z którego płyną zwyczaje towarzyskie. 

ycie stałoby się bez nich po za ciężkiemi przej- 
ściari (komuż na nich zbywa?) pasmem nieprzyje- 
mności wyrządzanych nawzajem. Kto tego chce uni- 
knąć, musi pogodzić się ze zwyczajami towarzyski- 
mi, choćby one nieraz krępowały, jak łańcuch, gniotły, 
jak obroża. 

Nie sądzimy też, aby książka, której tytuł po- 
daliśmy u wstępu, była nabytkiem zbędnym. Pora- 
dnik taki, opracowany przez uznaną powszechnie 
prawodawczynię dobrego smaku, przyda się wszy- 
stkim. Zasłużyć sobie ma miano „przyzwoitego czło- 
wieka" w każdym wypadku i w każdej sferze — 
to nie najnędzniejsza z ambicji. Dziś zwłaszcza, kiedy 
w stosunkach towarzyskich objawiać się poczyna 
*ewne rozluźnienie, warto przypomnieć, że na dnie 
orm towarzyskich tkwi nietylko estetyka, lecz także 
tboro etyki. 


Nadina $ławiańska, znana zaszczytnie z wy- 
stępów na estradach koncertowych we wszystkich 
stołecznych miastach Europy, przybywa ze swoją ka- 
pelą wokalną, złożoną z 30 osób do Lwowa i urzą- 
dza pierwszy koncert w poniedziałek 18. kwietnia 
w sali domu narodnego. Program: Część I. Nad. 
Slawiańska: Marsz, podług słowiańkich motywów. 
2. Rinaskij-Korsakow: Wschodź, czerwone słońce, 
pieśń syberyjska. 3. Dziewczę nad rzeką, pieśń mało- 
ruska. 4. Nowogród, pieśń z 13. stulecia aranż. O. 
Dutsch. 5. Kowal, pieśń narodowa. ©. Borodin: 

To też pomysłowi wydania kodeksu zwyczajów 
towarzyskich przyklasnąć tylko możemy, zwłaszcza, 
iż książka baronowej Staffe, wybornie na polskie 
przełożona przez p. M. N.B., nie tchnie bynajmniej 
ezeią dla przesadnej formalistyki i nie każe, jak to 
mmzęm bywa, fermom kłócić się z rozsądkiem. 


Bolesław Derenowski, prze- 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Kwietnia 1898 r. 


Chór z opery „Igor.* Część II. Chóry kościelne a 
czpella: a) Ojcze nasz, b) Boże błogosław nas. 
Część III. 1. Matka nie puszcza Maszy przez rzekę, 
pieśń narodowa. 2. Dragomirskij: Słodkie dziewczę 
bojarzy nadchodzą. 3. Vilboa: Marsz żałobny. 4. 
Baju, Baju. 5. Pieśń cygańska. 6. Ej Uchniora. 


Gospodarstwo przemysł | handel 


— Bllans banku hipotecznego za rok 1897 
wykazuje po odpisania strat w kwocie 44.434 zł. 
czystego zysku 950.281 zł. Rada nadzorcza uchwa- 
liła przedstawić walnemu zgromadzeniu, mającemu 
się odbyć dnia 26. kwietnia br. wniosek na wy- 
płacenie akcjonarjuszom superdywidendy od akcji po 
16 zł. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Baron Banffy przedłoży sejmowi węgier- 
skiemu projekty ustaw ugodowych 2i., a naj- 
później 23. bm., i pragnie wypełnić nimi czas 
sesji do zejścia się delegacyj wspólnych. Dele- 
gacje obradować będą najmniej przez trzy ty- 
gognie, gdyż przedłożenia, dotyczące marynarki, 
wymagają dłuższych narad. W czasie prac dele- 
gacyjnych komisje sejmu węgierskiego zajmą się 
roztrząsaniem przedlożeń ugodowych. 

Jeżeli hr. Thun hędzie mógł przyrzec rzą- 
dowi węgierskiemu, że przedłożenia te i w par- 
lamencie austrjackim ze skutkiem zostaną wnie- 
sione, w takim razie rozprawa ugodowa w sej- 
mie węgierskim rozpocznie się natychmiast i 
sejm nie rozjedzie się wcale na ferje letnie. W 
przeciwnym razie obrady sejmu węgierskiego 
zostałyby odroczone aż do jesieni. 


Ambasadorowie angielski i rosyjski przed- 
sięwzięli u snłtłana ponowne kroki celem sklo- 
nienia go do zamianowania księcia greckiego 
Jerzego gubernatorem Krety. Inicjatywa wyszła 
tym razem od Anglji. Ambasador angielski 
Currie otrzymał z Lon ynu telegraficzny roz- 
kaz wstawienia się u sultana za ks. Jerzym. 
Dowiedział się o tem ambasador rosyjski Zi- 
nowjew i zatelegrafował do Petersburga, a stam- 
tąd otrzymał rozkaz wyprzedzenia angielskiego 
ambasadora w tem wstawiennictwie. Rozkazu 
tego jednak nie mógł spelnić co do joty, gdyż 
sir Currie mial już naznaczoną audjencję u sui- 
tana. Dlatego też obaj ambasadorowie: angiel- 
ski i rosyjski wspólnie zrobili sultanowi przed- 
stawienie na korzyść ks. Jerzego. Sultan i tym 
razem odmówił stanowczo, 


Sytuacja, 


Ostdeutsche Rundschau donosi o sejmikach 
relacyjnych, urządzonych w ostatnich dniach 
przez stronnictwo Schoenerera. Uchwalono na 
tych sejmikach wotum nieufności dła posłów 


| stronnictwa postępowego i zarzucono im wprost 


zdradę własnego narodu. Uchwalono nadto re- 
zolucje, żądające oddzielenia Galicji od udziału 
w radzie państwa. 

Fremdenblatt w obszernym artykule zwraca 
uwagę na cały szereg dojrzałych już projektów 
dla budowy kolei lokalnych, które z powodu 
stosunków parlamentarnych nie mogą być zre- 
alizowane. W zeszłym roku ze względu na te 
stosunki nie wniesiono w izbie wcale żadnego 
przedłożenia o lokalnych kolejach. a wielka 
kwestja, czy i dziś możliwa jest jakakolwiek w 
tym kierunku akcja. Fremdenblatt wylicza liczne 
potrzebne we wszystkich krajach koronnych ko- 
leje, przyczem jednak pomija zupełnie Galicję 
i wzywa izbę poselską do zastanowienia się, 
czy też sprawa budowy kolei lokalnych nie jest 
dla ludności dość ważną, aby wobec niej 
mogła ustąpić na drugi plan jałowa walka po- 
lityczna. 

Reichswehr dowodzi, że powrót do rządów 
absolutnych jest niedaleki. Prawica musi przy- 
patrywać się z spokojem nieczynności parla- 
mentu. Utworzenie stronnictwa środka nie 
przyjdzie do skutku, bo żywioły, mające wejść 
w jego skład, nie mogą działać zgodnie. 

Deutsches Volksblatt, omawiając sytuację 
twierdzi, że po fecjach świątecznych paragraf 
14. na nowo będzie stosowany. Nastaną czasy 
absolutyzmu, w którym Węgrzy odniosą zwy- 
cięstwo nad Austrją. 

Praskie Nove Listy podają dziwną wiado- 
mość, łe posłowie młodoczescy w razie dłuż- 
szego trwania niezdecydowanej polityki hr. 
Thuna poskładają mandaty na rzecz socjalnych 
demokratów. Ze strony młodoczeskiej dotąd 
wiadomości tej nie zaprzeczono. 


(Depesze telegraficzne i telefoniczne). 


Praga 15. kwietnia. W Udlicach (Eidlitz) 
w Czechach przemawiał na zgromadzeniu wy- 
borców poseł Kittel i uzyskał uchwalenie re- 
zolucji, wyrażającej oburzenie zastępcy mar- 
szałka krajowego posłowi Lippertowi i posłom 
niemieckim, którzy przyjęli mandaty do de- 
legacyj. Także posłowi Steinwenderowi i Kai- 
serowi wyrażono naganę z powodu ich „naro- 
dowej połowiczności*. 

Wiedeń 15 kwietnia. Minister dr. Kaizł wy- 
stosował do wyborców okręgu karlińsko-smi- 
chowskiego telegram, w którym oświadcza, że 
wierny zwyczajom konstytucyjnym złożył man- 
dat, jednakże ochotnie ponowny wybór przyj- 
mie i z całą sumiennością mandat wykonywać 
będzie. 

Wiedeń 15. kwietnia. Ostdeuteche Rundechau 
podaje awanturniczą wiadomość, jakoby staro- 
stowie w Czechach dostali rozkaz sporządzenia 
wykazu kwalifikacji językowej urzędników, A to 
celem nastąpić mającego zniesienia rozporzą- 
dzeń językowych. 

Wiadomość ta jest zupelnie bezpodstawną. 


Groźba wojny. 
(Depesze telegraficzne i telefoniczne). 
Londyn 15. kwietnia. Biuro Reutera d - 
nosi, iż właściciele parowców „St. Paul“ i „St. 
Louis* oświadczają, że nie wiedzą nic o zamia- 
rach Stanów Zjednoczonych kupienia tych 
statków, które dotychczas nie zmieniły bynaj- 
mniej swych podróży programowych. 

Berno szwajcarskie 15. kwietnia. W radzie 
narodowej uzasadniał dep. Joos-z Szafhuzy 
swój wniosek, wzywający radę związkową, aby 


zaproponowała Hiszpanji i Stanom  Zjednoczo- 
nym swoją interwencję. 

Prezydent związku Ruffy oświadczył, iż 
aczkolwiek rada związkowa pragnie bardzo 
utrzymania pokoju, to jednakowoż uważa on 
jej stanowisko za nieodpowiednie do mięszania 
się w tę sprawę. 

Wniosek odrzucono wszystkimi 
przeciw jednemu. 

Nowy Jork 15. kwietnia. Wczorajsze pisma 
poranne twierdzą zgodnie, że jeżeli Hiszpanja 
nie ustąpi, wojna będzie musiała wybuchnąć. 

Madryt 15. kwietnia. Dzienniki uważają 
wojnę za nieuniknioną. Ostatnie wiadomości 
z Waszyngtonu wywołały głębokie wzburzenie 
oraz jednomyślny protest przeciwko temu, ja- 
koby katastrofę statku „Maine* spowodowali 
oficerowie hiszpańscy. Przeciwnie, Hiszpanja 
może dostarczyć dowodu, że w porcie hawań- 
skim nie zakładano nigdy min. 


Madryt 15. kwietnia. Rada ministrów pod 
przewodnictwem królowej postanowiła zwołać 
kortezy na środę. 

Madryt 15. kwietnia. Królowa podpisała 
dekret ogłaszający subskrypcję narodową na 
cele pomnożenia floty. 


Madryt 15. kwietnia. Na radzie ministrów 
omawiał Sagasta położenie rzeczy, stworzone 
przez postawę Stanów Zjednoczonych. Rząd 
uważa sytuację za bardzo poważną i dlatego 
też jest wskazanem przyśpieszyć zebranie się 
izb hiszpańskich, aby naród mógł przez usta 
swych przedstawicieli wyrazić swoją wolę i aby 
rząd mógł działać w porozumieniu z narodem. 

Po radzie ministrów zebrali się ministro- 
wie na konferencję w ministerstwie spraw zew- 
nętrznych i postanowili wysłać notę do przed- 
stawicieli państw zagranicznych, w której do- 
hoszą im o uchwale rady ministrów i wyja- 
śniają obecny stan rzeczy. 

Madryt 15. kwietnia. Królowa stanie na 
czele subskrypcji narodowej. 

Madryt 15. kwietnia. Po radzie ministrów 
oświadczył jeden z ministrów przedstawicielowi 
agencji Fabra, że zatarg między Stanami 
a Hiszpanją bliskim jest rozstrzygnięcia. Hisz- 
panja jest spokojna, ponieważ oparta na swem 
prawie i sprawiedliwości oraz słuszności swej 
sprawy, czyniła wszystko możliwe, aby uniknąć 
wojny, a teraz jest gotową do obrony swego 
terytorjum i swego honoru. 

Jeżeli władza wykonawcza Stanów potwier- 
dzi uchwały kongresu, to Hiszpanja zdecydo- 
wana jest postawić czoło wszystkim  ewentual- 
nościom. 

Madryt 15. kwietnia. Marszałek Martinez 
Campos oświadczył w interwiewie, że gotów 
jest służyć ojczyźnie na każdem polu, jakie mu 
wyznaczą. Niechaj wszyscy wiedzą, że położenie 
jest poważne, aby wszyscy byli spokojni, co- 
kolwiek będzie postanowione. 

Madryt 15. kwietnia. Dziennik Liberal twier- 
dzi, że wskutek postępów broni hiszpańskiej wy- 
starczyłby już tylko miesiąc do zgniecenia po- 
wsłania na Kubie, gdyby Mac Kinley nie był 
się pospieszył z żądaniem zawieszenia broni. 

Waszyngton 15. kwietnia. W senacie pro- 
wadzono dalej dyskusję nać rezolucją komisji 
dla spraw zagranicznych. Posiedzenie miało 
przebieg spokojniejszy niż onegdaj. 

Senator Hoar pragnął, aby czyniono wszyst- 
kie wysilki w celu honorowego załatwienia spra- 
wy, zanim obie strony rzucą się w wir wojny. 
Pochwała on starania Mac Kinleya około utrzy- 
manią pokoju i powiada, że jego zdgniem i te- 
raz jeszcze możnaby unikbąć wojny. 

Do słowa zapisało się bardzo wielu sena- 
torów. Głosowanie odbędzie się zapewne do- 
piero jutro. 

Waszyngton 15 kwietnia. W kołach dypło- 
matycznych mówią, iż mocarstwa podjęły zno- 
wu kroki pojednawcze i wprawdzie na ściśle 
określonych podstawach. Powszechnie jednak 
sądzą, że wojna jest nieuniknioną, 

„, Waszyngton 15. kwietnia. Poseł hiszpań- 
ski Bernabe gotów jest do wyjazdu, skoro 
tylko otrzyma rozkaz. Przyjacielskich stosun- 
ków z ministrami i senatorami zaniechał już 
zupełnie, ponieważ położenie jest nadto po- 
ważne. 

Waszyagton 15. kwiatnia. Minister mary- 
narki oświadczył, iż nie będzie już więcej ogła- 
szał sprawozdań 0 ruchu amerykańskich sta- 
tków wojennych. 


Wiedeń 15. kwietnia. W tutejszych kołach 
dyplomatycznych uważają wybuch wojny pra- 
wie za nieunikniony, zwłaszcza ze względu na 
sceny, jakie się rozgrywały w amerykańskich 
ciałach prawodawczych. 

Sytuacja zaostrzyła Się jeszcze więcej 
wskutek tego, że mocarstwa europejskie nie 
mogą już Hiszpani doradzać dalszych ustępstw. 

Jak sądzą, wojnę wypowie Hiszpania i to 
w jak najbliższym czasie. 

Skoro teraz już jest jasnem, że Ameryka 
pragnie wojny za wszelką cenę, leży w intere- 
sie Hiszpanji, aby ją rozpocząć co rychlej, za- 
nim Ameryka dokończy uzbrojenia. Również 
i nastrój umysłów w Hiszpanji jest tak wzbu- 
rzony, że dalsze ustępstwa ze strony Hiszpanii 
wywołałyby niewątpliwie w całym kraju kata- 
strofę. 

„Londyn 15. kwietnia. Tutejszą firma Gib- 
bins ogłasza oświadczenie, w którem popiera 
ponownie swoje twierdzenie, iż statek „Maine“ 
został umyślnie przez władze hiszpańskie wysa- 
dzony w powietrze. 

Rzym 15. kwietnia. Telegram, któr - 
sował niedawno cesarz Franciszek Dezel A oa 
pieża w sprawie zawieszenia broni na Kubie 
opiewa: Z żywem zadowoleniem dowiedziałem 
się od mego ambasadora, źe rząd hiszpański 
zgodził się na zawieszenie broni. — Niechaj mi 
wolno będzie powinszować serdecznie waszej 
świątobliwości tego wyniku interwencji która, 
jak się spodziewam, dzięki jedności mocarstw, 
przyczyni się do zabezpieczenia interesów ladz: 
kości i pokoju. 

Madryt 15 kwietnia. Królowa podpisała na 
liście składek narodowych na powiększenie floty 
sumę miljona pesetów. 

Waszyngton 15 kwietnia. Senat odroczył 
ponownie uchwałę o rezolucji komisji dla spraw 
zagranicznych. 

Barcelona 15. kwietnia. Do Ajencji Fabra 
telegrafują z Kuby, że Maximo Gomez i Ca- 
lixto Garcia, rozczarowani orędziem Mac Cin- 
leya, postanowili złożyć broń. 


głosami 


Madryt 15. kwietnia. Ajencja Fabra donosi 
z Hawany, że ministrowie kubańscy udali się 
na wschód wyspy, celem nawiązania rokowań 
z powstańcami. 


Frankfurt 15. kwietnia. Do Frankfurter Ztg 
donoszą z Nowego Jorku, że większość senatu 
jest za uznaniem  rzeczypospolitej kubańskiej. 
Gdyby ta uchwała przyszła do skutku Mac 
Kinley założyłby przeciw niej veto. Nadto żąda 
on, aby kongres pozostawił mu w sprawie 
akcji wojennej wolną rękę. Mac Kinley ma je- 
sze”e nadzieję, iż uda mu się odwrócić niebez- 
pieczeństwo wojny. 

Ambasador hiszpański otrzymał rozkaz, aby 
w razie uchwalenia przez kongres wniosku o nie- 
zawisłości Kuby wyjechał natychmiast z Wa- 
szyngtonu. 

Rzym 15. kwietnia. Osservatore Romano 
donosi, że mocarstwa europejskie w razie wy- 
buchu wojny zachowają się biernie. 


Depesze telegraficzne i telefoniczne 


„Dziennika Polskiego”. 


Krakow 15. kwietnia. Prezes koła polskie- 
go p. Jaworski bawi tutaj. Wczoraj wieczo- 
rem konferował z eksministrem Dunajewskim. 

Wiedeń 15. kwietnia. W ankiecie ekspor- 
towej wyraził radca handlowy Zucker życzenie, 
aby deputowani izb handlowych w parlamencie 
utworzyli osobną grupę ekonomiczną. 

Fabrykant Himmelbauer opisywał upadek 
przemysłu cerezynowego. 

Praski radca izby handlowej Kubik oma- 
wiał upadek przemysłn papierowego. 

Radca cesarski Moryc Hirsch zaznaczył ko- 
nieczność budowania nowych kolei, dróg wo- 
dnych, oraz wpływu rządu na koleje prywatne, 
aby zainaugurowały politykę towarowo-taryfową. 


Trjest 15. kwietnia. Wczoraj w nocy odbyły 
się demonstracje przed pałacem biskupim. Tłum, 
złożony po największej części z socjalistycznych ro- 
botników, wrzeszczał: Precz z biskupem, precz z kle- 
rykałami, precz z ligą chrześcjańsko-socjalną! Are- 
sztowano pięć osób. 


Londyń 14. kwietnia. Lord Salisbury ofia- 
rowal lordowi Cromerowi, który niedawno ba- 
wił tu na urlopie, posadę wicekróla Indyj. 

Stambuł 15. kwietnia. Okręt rosyjskiej 
floty ochotniczej, wiozący 2600 żołnierzy, prze- 
jechal wczoraj Dardanelle, udając się dò Wła- 
dywostoku. 

Petersburg 15. kwietnia. Kronsstadskij 
Wiestnik donosi, iż postanowiono wybudować 
w Petersburgu 3 pancerniki po 12.675 ton i 
po 4 działa dziesięciocalowe do służby na mo- 
rzu Bałtyckiem; dalej mają być zamówione 2 
pancerniki po 13.000 ton z dwunastocalowemi 
działami, kilka niszczycieli lodzi torpedowysh 
i pospieszny krążownik pancerny o 80.000 
tonach. Wreszcie rozpocznie się w Peters- 
burgu budowa jednego zakładacza min o 150 
tonach. 

Wiedeń 15 kwietnia. Jeneralne zgromadzenie 
banku dla krajów koronnych uchwaliło dywidendę 
8 zl. jak również powiększenie istniejącej rezerwy 
specjalnej o 6 miljonów zł. z nadzwyczajnego fun- 
duszu rezerwowego. Rezerwa specjalna wynosić więc 
będzie 8'/, miljona zł. 

Wledeń 15 kwietnia. Przeniesieni sędziowie 
powiatowi: Andrzej Wiczkowski z Obertyna do Pod- 
buża, Władysław  Golachowski z Peczeniżyna do 
Gwoźdzca, Józef Grabiński z Niemirowa do Winnik. 

Mianowani sędziami powiatowymi adjunkci są- 
dowi: Teofil Wasjanowicz z Gródka do Niemiro- 
wa, Aleksander Kmiecikiewicz z Mikołajowa do 
Obertyna, Feliks Majewski ze Żółkwi do Pecze- 
niżyna. 

Hamburg 15 kwietnia. Sąd lawniczy skazał 
zięcia Bismarcka, hr. Rantzau, na zapłacenie 50 ma- 
rek kary i ogłoszenie wyroku w jednem z pism 
hambnrskich, a to za obrazę korespondenta Brunsa, 
jakiej się dopuścił hrabia d. 2 stycznia rb. w Frie- 
drichsruh. 


Wledeń 15. kwietnia. Dziś obradowała w 
dalszym ciągu ankieta eksportowa. 

Prof. Philippovich wygłosił referat o kar- 
teltch i żądał ściślejszego połączenia cłowego z 
Niemcami. 

Radca Schönburg miał wykład o konsu- 
latach i w wnioskach swych domagał się utwo- 
rzenia przy akademji orjentalnej w Wiedniu 
osobnego wydziału handiowego, na którymby 
wykładano przedmioty, potrzebne dla służby 
konsularnej za granicą, głównie zaś na Wschodzie. 

Ateny 15 kwietnia. Gdy następca tronu 
z żoną jechał powozem do zamku, jakiś czło- 
wiek zastąpił im drogę i obrzucił ich obelgami. 
Napastnik aresztowany. Jestto człowiek chory 
na umyśle. 

Czerniowce 15. kwietnia. Sekundanci poległego 
w pojedynku z jednym z kadetów studenta Skór- 
skiego, słucbacza praw: Franciszek Medwek i Milan 
"Terer, zostali skazani pierwszy na cztery, drugi na 
dwa lata więzienia. 

Wiedeń 15 kwietnia. Ministerstwo kolejowe 
zarządziło, aby roboty kolejowe objęte normalnym 
budżetem, rozpoczęte zostały w okręgach dyrekcji: 
lwowskiej, krakowskiej i stanisławowskiej jak naj- 
prędzej, by w ten sposób dostarczyć zarobku ludno- 
ści dotkniętej klęskami elementarnemi. 

Wiedeń 15 kwietnia. Ministerstwo handlu 
przedłużyło do dnia 20 marca 1899 r., udzielone 
w roku zeszłym cywilnemu inżynierowi w Wiedniu 
Guneschowi zezwolenie na podjęcie przedwstępnych 
prace dla wybudowania kanału z Wiednie przez 
Przerów i Bogumin (Oderberg) do Krakowa, dalej 
z Przerowa do Pardubic, wreszcie z Krakowa przez 
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Sądową Wisznię do Brodów z odnogą z Sądowej 
Wiszni do Petryłowa celem połączenia z Dnie- 
strem. 


Wiedeń 15. kwietnia. Na wczorajszem ple- 
narnem posiedzeniu izby giełdowej przyjęte przy- 
chylnie prośbę galicyjskiego banku dla handlu i 
przemysłu o zaprowadzenie na gieldzie wiedeń- 
skiej obrotów akcjami tego banku z bieżącymi 
precentami. 

Tryjost 15. kwietnia. Delegacja rady miejskiej 
zaprotestowała przeciwko wygłaszaniu w kościołach 
kazań o treści politycznej i poleciła burmistrzowi, 
aby poczynił odpowiednie kroki, by kazania takie 
więcej nie były wygłaszane. 


Telegramy giełdowe i targowe. 
Wiedeń 15. kwietnia. 

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
gieldy wieczornej notowano: Kredyty 353:62, Węg. 
Kredyty 373:50, Anglobamki 156:50, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 264'25, Unjony 295*—, Laenderbank 
21975, Sztacbany 343'26, Lombardy 73:—, Elbe- 
tahle 257:50, Kolej północno-zachodnia 24250, 
Tytumowe 130:50, Rima 25350, Alpiny 15710, 
Renta majows 102:05, Węg. renta koronowa 
99:35, Losy tureckie 57:10, Marki niemieckie 
58:91, Usposobienie ustalone. 


Berlin 15. kwietnia. Giełda wczorajsza wie- 
czorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 


oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 22075 (353:12). 
Sztacbany 14575  (342'91), Lombardy 32— 


(74:63), Disconto 197:—. Usposobienie słabe. 

Frankfurt 15. kwietnia. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwane 
Wiener Parität). Kredyty 299'— (35270). 
Sztacbany 294:— (34192). Lombardy, 
(—'--), Laura 181:—, Harpener —'—, Disconto 
196:60. Usposobienie mdłe. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 15. kwietnia 1398 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja l. 3, pierwszo- 
rzędny hoiel, restauracja i kawiarnia. K. Czarkowski 
z Niegowic. H. Łopuszyński z Krakowa. 0. Skrzyńska z 
Nozdrzca. A. Wikrzewska z Żytomierza. G. Jełowicki z 
Wołynia. J. Heldenburg z Brzeżan. A. Krausz z Wiednia. 
H. Busse z Pragi. Dyrektor E. Pohl z Budapesztu. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nią odpowiedzialności), 


MARASCHIN 


sienny w świecie 
eJikier o. 


jest wszędzie do nabycia. 


Tr 
A aa 


Ostrzeżenie. 


Mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Publi- 
czności jak i P. T. lekarzy, że przy sprowadzanin lub 
zakupnie wedy selterskiej zawsze na to baczyć 
trzeba, aby dostawano prawdziwy 


Król. Selters (KOnigl. Selters) 


o o A E 
z zdroju mineralnego Nieder-Selters, a nie jakieś 
fabrykaty lub naśladownictwa. 

Prawdziwa woda ŚSelterska ma tak na 
flaszkach jak i na bańkach oznaczenia 


Król. Selters (Konigl. Selters) 
jak niemniej, jako dalsze znamię heraldycznego orła 
na ezerweno-niebiesko drukowanych w nie- 
tach. Prosimy więc przyjaciół prawdziwej wody 

Król. Selters (Kónigl. Selters) 


wszelkie naśladownictwa odrzucić, a podać nam ła- 
Skawie nazwiska tych kupców, którzy sprzedają fal- 
syfikaty pod podobnie brzmiącą nazwą lub naliżd. 
wnictwa wogóle, abyśmy przeciw nim wdrożyć mogli 
sądowe kroki. 

Król. zdrój mineralny 


Siemens | Spółka w Berlinie. 


Z Paryża powróciła 


M. TOPOLNICKA 


Lwów, plac Marjacki l. 10. 


W wielkim wyborze 


Płaszcze, Haweloki, Watter-Mantel nieprzema- 
kalne wełniane i Loden w cenie 10, 12, 15 
do 20 zł., otrzymał handel 


Marcina Miillera 


we Lwowie 
plac Halicki 1. 14, obok Banku hipotecznego. 


Utrudnione trawienie 
katary żołądkowe, dyspepsja, brak apetytu, 
palenie zgagl i t. d. jakoteż: 


Katary tchawicy 
zaflegmienie, kaszel, chrypka są to te cho- 
roby w których 


MATTONIEGO 


GIESSHUBLER 


najczystsza woda mineralna 


SZCZAWA-ALKALICZNA 


według orzeczenia powag lekarskich ze 
szczególnym skutkiem bywa stosowaną. 


naadrnua (luansana | Shuwviam lucia thtuasem 


Lfonacad 


| PNA „M 


p M. Muquet. 
NARZECZONA BOGÓW. 
Z francuskiego. 


Gdyśmy byli w Paryżu, chcial się ze mną 
ożenić jakiś oficer; odmówiłam mu jednak... 
Nie, nie kochałam nikogo. Kocham ciebie, cie- 
bie jednego i takbym pragnęła umrzeć w twoich 
objęciach !... 

— Nijo, życie moje! Nie mów tak, bla- 
gam cię! Tracę zmysły, słysząc słowa twej mi- 
lości! Ale poczekaj, pokażę ci, że nauka, którą 
się zajmowałem przez całe życie moje, jest sil- 
niejszą od tych wszystkich bogów. Wiem, nie, 
nie wiem, lecz domyślam się, w czem rzecz. 
Zaczekaj, zaczekaj, słonko ty moje, jeszcze 
tylko dni parę, a wszystko zniknie i potem już 
nas nie rozerwie nikt i nic... 

— O mój drogi, mój najdroższy! — sze- 
pnęła Nija. 

— A więc, moje życie, jutro jadę do 
Kalkuty, kupię sam wszystko, co potrzeba i 


klętych czarów.. Bywaj mi zdrowa, najdroż- 
sza! Daj mi się jeszcze popatrzeć na siebie. 

Siedzieliśmy z Niją i nie wymówili ani 
jednego słowa. Patrzyliśmy sobie wzajemnie 
w oczy, a szczęście, bliskie, oczekiwane szczę- 
ście, napełniało nasze dusze. Wzrok Niji pe- 
len był takiej czułości, bezsilnie opuszczone 
ręce, napółotwarte usta, tak wiele mówiły o 
ziemskiej namiętności, a oczy, te oczy, od któ- 
rych nie moglem się oderwać, wyrażały taką 
anielską słodycz, łagodność i niewinność, że 
nie mogłem się powstrzymać, aby nie upaść 
na kolana i nie zawołać: 

— O bóstwo moje! Jeżeli wspólnymi wy- 
siłkami raju i piekła może być stworzona ko- 
bieta, która łączy w sobie wszystkie czary nie- 
biańskie i podziemne — to tą kobietą — jesteś 
ty. Jeden twój pocałunek, jedno dotknięcie 
twych ust, jedna minuta tego bezgranicznego 
szczęścia, a oddam wszystko, gotów jestem 
iść ma wieczne cierpienia. I jeżeli bogowie, 
którzy cię skazali na los swej narzeczonej, są 
wszechpotężni, jeżeli poddadzą cię najwyższym 
cierpieniom za to, że wyrwałem im ich skarb, 
to przyjmę z zachwytem wszystkie te cierpienia. 
O bezgranicznie ubóstwiana Nijo! 


DZIENNIK POLSKI z dnia 16. Kwietnia 1898 r. 


w górę, a z jej piersi wyrwało się ciężkie 
westchnienie. 

Przesiedzieliśmy prawie do wieczora. Zanim 
odeszła, wzięła Nija z mego stołu arkusik pa- 
pieru i poprosiła, abym na nim napisał moje 
nazwisko. 

Napisalem. 

Wzięła arkusik, obnażyla pierś i przyci- 
snąwszy go do serca, uśmiechnęła się, zarumie- 
niła i okrywszy się szybko jedwabną chustką, 
wyszła z mego domku. 

Przez całą noc płonąłem jak w ogniu. Czyż 
trzeba mówić, że nie przymknąłem oczu przez 
całą noc? 

— Tak — myślałem — jasnem jest, że 
Nija należy do ludzi, znanych pod nazwą „ele- 
ktrycznych.* 

Tak, to nie ulega wątpliwości. Obecność 
elektryczności niewątpliwie wpływa na całą psy- 
chiczną działalność Niji i tem tylko można obja- 
śnić sobie to, że we wszystkiem, co przeczytala, 
upatruje coś takiego, czego byla rzekomo sama 
świadkiem. Oczywiście, że kiedy do niej pod- 
szedł fakir i zaczął ją przekonywać, aby z nim 
poszła, przeraziła się — upadła przecież bez 
przytomneści — i oto prawdopodobnie od tej 


ktryczne, które koncentrują jej energję psychi- 
czną w formie elektryczności. 

To takie jasne, takie oczywiste! 

Ale jak można temu zaradzić? 

I nagle jak błyskawica strzelila mi szczę- 
śliwa myśl do głowy. Tak owładnęła całą mo- 
ją istotą, tak że zaledwie doczekatem się rana. 

Następnego dnia rano udałem sięna swoim 
wielbłądzie do Benaresu, zostawiłem wielbłąda 
w hotelu i najbliższym pociągiem pojechalem do 
Kalkuty. 

Tam kupiłem jedwabną tkaninę z mnó- 
stwer nici metalicznych, znalazłem łańcuszek, 
druty... 

Z gorączkowym pośpiechem kupowalem to 
wszystko, aby czemprędzej wrócić do Bena- 
resu, a ztąd do wioski, gdzie na mnie czekała 
ubóstwiana Nija. 

Trzy dni spędziłem w Kalkucie i nareszcie, 
zaopatrzywszy się we wszystko, co było po- 
trzeba, natychmiast udałem się w drogę z po- 
wrotem. 

Nieobecność moja trwała przeszło tydzień. 

Z jakiem wzruszeniem powracałem do mo- 
jej Niji! Jakże tryumfowałem już naprzód, 


Gdy wjeżdżałem do wioski, Nija stala u 
wrót swego domku i przyjęła mnie z swym 
czarującym uśmiechem. 

— Witaj, moje życie! — zawołałem do 
niej. — Otóż i powróciłem ze wszystkiem, co 
potrzeba. Dzisiaj będziemy święcili zwycięstwo. 
Dzisiaj będziesz moją, jutro wyjedziemy razem 
z tego przeklętego miejsca! 

Nija uśmiechnęła się. Wyjęla arkusik z mo- 
jem » azwiskiem i pocałowała go. Poslałem jej 
ręką pocałunek i pojechałem wprost do siebie. 

Gdy nastał wieczór, Nija zjawiła się u 
mnie, cała rozpromieniona z radości i szczęścia. 

— Nareszcie, najdroższa, — rzekłem do 
niej — przystąpimy do oawobodzenia cię. Oto 
szata, którą będziesz musiała r"łożyć na siebie. 
Położysz się na łóżku, weźmiesz na siebie tę 
suknię; do tych haczyków przypniesz lancuszek. 
który jest przybity do podlogi przy łóżku. Dru- 
gi koniec tego łańcuszka spuściłem w wodę, a 
siła, która mi przeszkadza przycienąć do piersi, 
cała ujdzie przez łańcuszki do najbliższej rzeki. 


(Dokońcsenie nastąpi). 


przyjadę tutaj, aby cię uwolnić z tych prze- 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 
po 17/, centa od wyrazu. 


(jrraszam do drobnych ogłoszeń 
dołączać zawsze przypadającą 
gotówkę, bo drobnych ogłoszeń 
na rachunek nie umieszczam. 


Ludwik Plohn 


Bluro dzienników | ogłoszeń. 
Ekspedycja ogłoszeń „Dziennika 


Polskiego” 
Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
OSZUK POSADY. 


= do towarzystwa, młoda, poszukuje 
zajęcia na parę godzin dziennie. A. B. 
C. poste restante Lwów. 


SK fryzjerski poszukuje miejsca za- 
raz lub od 1. maja. Adres: J. B. K. 
poste restante Rzeszów. 


faota inteligentna obznajomiona z go- 
spodarstwem i kuchnią poszukuje po- 
sady do zarządu. Lwów, Łazarza 8 sklep. 


jśniczy egzaminowany, kawaler, lat 32 
z kilkonastoletnią praktyką, poszukuje 
posady. A. S. poste restante Grabowa, 
koło Bnska. 


konem z bardzo dobremi świadectwami 
i rekomendacjami, z kilkunastoletnią 
praktyką, w średnim wieku, energiczny 
i zawszy trzeżwy, poszukuje posady od 
1. Lipca pod adresem: N. N. Chrostowa 
pod Bochnią. 5 


| 


ucharz, żonaty, bezdzietny, mogący się 

wykazać najlepszemi świadectwami, 
poszukuje posady na wikt wraz z Żoną, 
która mogłaby pełnić równocześnie od- 
powiednią służbę. Łaskawe zgłoszenia 
uprasza pod A. B. biuro dz'enników 
Plohna. 


Kantor służbowy 


Lwów, Sykstuska 26. 
poleca doborową służbę wszelkiej ka- 
tegorji. Komisowe pobiera się za do- 
starczanie zwykłej służby Łońskiej w miojsou 

50 ot. Ześ na prowincji 1 zł. w. a. 


EG KUFNO.] 

(e kilkadziesiąt mlecznych krów. — 
Oferty: Kozice p. Domażyr W. Kło- 

deicki 


SPRZEDAZ. 


ytorna kawa */, kilo 75 ct. „Syrjusz* 
Lwów, ul. 3 Maja l. 2. 


5 mie l 

yarny długle, lodownie i klozety poko- 

jowe po 8 zł. 75 ct. F. Bourdon, 
Jagiellońska l. 2. 


pz OOOO 
0” sprzedania lub wydzierżawienia folwark 

zawierający 250 morgów, bardzo do- 
brej gleby, w jednym kawałku z odpo- 
wiednimi budynkami z zasiewami ozimy- 
mi i jarymi z inwentarzem, oddalony od 
stacji Bołszowce 3 kilometry od Halicza 
6. Bliższych szczegółów udzieli radca 
Eisect w Haliczu. 253 


MIESZKANIA WOLNE | SKLEPY 
(1 ct. od wyrazu). 


Pańska 18, 4 pokoje i kuchnia. 


a o US 
Kochanowskiego 10, 2 pokoje, kuchnia; 
1 pokoj z umeblowaniem. 


ECO 
3 pokoje z kuchnią. Kochanowskiego 14 
zaraz do wyuajęcia. 


HANDEL NASION 


i zakład ogrodniczy 


Ludwika Freege 


w Krakowie, 
Sukiennice nr. 15. i 14. 


poleca 13847 1—2 

Najlepsze nasiona gospodarcze 
5 » warzywne 
s kwiatowe 


Najlepsze narzędzia ogrodnicze 

Najlepsze szczepy drzew owoco- 

wych, róże wysokopienne I krza- 

czaste, drzewa I krzewy ozdobne 

i wiele innych artykułów gospodarczych 

i ogrodowych. 

Ceny niższe od Każdej konkurencji. 

Cennik illustrowany na rok 1898 


obejmujący bardzo cenne wskazówki facho- 
we, rozsyłam na żądanie darmo i opłatnie, 
Za podane w cenniku moim cyfry, odno- 
szące się do czystości i siły kiełkowania 
nasion, daję wszelkie poręczenie. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


liczku odbiło się 


ROWERY 


amerykańskie, francu- 
skie, angielskie ozęści 
składowe rowerów, 
jakoteż wszelkie przy- 
bery dla cyklistów po 
cenach fabrycznych — 

z ulgami w spłatach wedle umowy 

sprzedaje American Cycle Store 
„Au Louvre* we Lwowie, ul. Sykstu- 
ska l. 6, pasaż Hausman. 

l Stare koła przyjmuje się w zamian. 
C U 


Ważne dla Pań! 


Tylko za 10 zir. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju Eugeuji Wecokerównej, 
Lwów, ulica Chorążczyzny l. 5, I. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nic równocześnie w nauce udział biorą 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy ma stanink), 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
mie do sfastrygowania ı wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności 
Zamówienia na prowincję uskutecznia się 
odwrotna pocztą. 1021 1—? 


TYLKO 


W RESTAURACJI 


NAFTUŁY TOEPFERA 


ulica Trybunelska | 12, dom własny, 


można dostać codziennie o godzinie 6. rano 
BĘ sorące śniadanie 
EKUIK: 
Pteczoń wieprzowa z kapuctą 
Slokane płucka . 3 3 
Flaozki . a p o 
Nóżka cleląca z obrzanem . 
Klałbaska z ohrzanem . e à . Gi 
Kawier . b 3 . E 5 
Obiad w akonamenole . -+ A 


Wazolkio napitki w najlopszyob gatunkaob 
e senach najumiarkewańezy0h; dla powności, 
0 poohodzą z mojej rostaura0ji, dają odbloroom 
znaszki. Najlopszo WINA po oanach najtańszych, 
pecząwezy 6d 40 et. litr. 


Z wyaokiem psważaniom 


Naftuła Toepfer. 


Sezon 1898. 


Otrzymałem właśnie 
świeży transport 


Aparatów 


iogralicznych 


najnowszej konstrukcji 
od 5 do 300 zł. 


Ludwik Feigl 


pasaż Hausmana 8. we Lwowie 


pierwszy, najstarszy i najtańszy 
skład fotograficznych aparatów 
i przyborów dla fotografów facho- 
wych i amatorów, jako to: papier, 
płyty i chemikaija zawsze Świeże, 
co do jakości niezrównane 
a jednak tańsze jak wszędzie. 


Wyłączne zastępstwo jeneralne 
sławnych płyt 


Westentorp i Wehner. 


Reumatyzm, 
gościec, kurcze, suche bole, 


bole przy infiuencji 
koi i leczy w zupełności 


SAPOMENTHOL 


najlepsze nacieranie nśmierzające 
wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 


w Radomyślu koło Tarnowa. 
Cena 70 ct. ma słoik. 

Do nabycia w każdej większej aptece. 
Składy główne: wo Lwowlo apt. Mi- 
kolasch, Krzyżanowski i Tytus Ła- 
zowski; w Krakowie apt. Wiszniewski. 
drog. Zoppot i Sp.; w Przemyślu 
Mańkowski ; w Gródku apt. Herscheles; 
w Kopyczyńoaoh apt, Reder; w Pod- 
górzu apt. Dyonizy Matula ; w Tar- 
uowle apt. Sokalski, J. Niesiołowski, 
G. Szancer; w Wadowicach apt. Ma- 
cudziński; w Ustrzykach apt. Ja- 
strzębski; w Blelsku apt. Frankl; 
w Rzeszowle apt. Karpiński; w Strzy- 
żowie apt. Zajączkowski; w Brzozowie 
apt. Tad. Kotowicz; w Grybowle apt. 
Nowak; w Nowym Sączu apt. Stan. 
Pawłowski. — Przesyłając pieniądze, 
należy dołączyć 6 ct. na przesyłkę 
za przekazem. 


Nija patrzyła na mnie, a na jej cudnem 
cierpienie. 


Podniosła ręce ! chwili zaczęły się w niej rozwijać klatki cle- 


Leśniczego 


z praktyką w większym tartaku ze skro- 
mnemi wymaganiami służbistego i w śre- 
dnim wieku (kaucja pożądana) poszukuje 
Zarząd dóbr w Przyborowie p. Czarna 


koło Pilzna. 
własnego 


W | N 0 chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct, czer- 
wone po 26 ct. Renedykt Hertl, 
właściciel dóbr, zamek Golltsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. i 


Biswit angielskie 


świetne w smaku 
wyrabiane codzień świeże na maszynach 
przez umyślnie sprowadzonego zagrani- 
cznego specjalistę 1/4 kl 1 zł poleca 


H. TRETER 


właściole! parowej fabryki czekolady i oukrów 
płao Marjacki I. 7., róg ullcy Kopernika, 
ohok apteki Wgo Mikolascha. 


Dwa tysiące robotników 


polnych, dworskieh i do 
buraków na 5 do 6 miesięcy 
lub dłużej, ma do stręczenia 


Biuro Krasiekiego w Jarosławiu. 


EIERE A EIEII IOK 
„I E 


rzeźbiarze w Pradze 
polecają 


biusty sławnych Polaków 


szczególnie MICKIEWICZA, Słowackiego, Kościuszki, Soble- 
skiego, Ujejskiego, Grottgera, księcia Poniatowskiego, jenerała 
Dąbrowskiego 
dalej błusty cesarza z okazji jubileuszu. 


Główny skład dla Galicji: L. FEIGL. 


Lwów, pasaż Hausmana 8. 


Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwewie, plac Marjacki I. 10. 
poleca 1081 1—? 


HERBATE ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzoną 


ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


NEA > 405264 1 5 WAW 

Od pp. oficjalistów, pomagając przy (ee * AMOCE T M H na AEF 
wyszukaniu posad, nie bierze żadnego w „ Zbioru majowego m Św» no» 3:— 
honorarjum jak tylko roczne wpisowe za Kaysow „| | 6" * s» ASS p, SA 
informacje. 1609 1—3 Melange de Londres . « . - » ae 2 RE EE 
- . Wyslewki z własnych herbat „ . . « >» 1:30 

Pomocnik techniczny „ Z najlepszych herbat. 1» 160 


Ceny herbaty oznaczono na */, kilo w paczkach po 
AU y Eo. 


potrzebnym jest od 1. maja b. r. w biórze M 
Cenniki wysełam na żądanie fra" "oe. 


technicznem c. k. Starostwa w Nisku. 
Zajęcie całoroczne, może trwać dłuższy 
czas, Wynagrodzenie w miarę wydatno- 
ści pracy do 3 złr. dziennie. Zgłoszenia 
poparte dowodami uzdolnienia (świade- 
ctwa odbytych studjów, próby rysunków 
i ozdobnego pisma) należy przesyłać 
opłatnie pod poniższym adresem : 


Oddział techniczny 
c. k. Starostwa w Nisku. 


Z ces, król. uprzyw. fabryki. 


REGENHARTA 6 RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu. 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
gap i wezelkie inne wyroby "4Bq 


poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. 1009 1-—? 


Ceny hnrtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych. 


FABRYKA KAPELUSZY 
1583 pod firmą 1—5 


ANTONI KAFKA 


(przedtem A. IKożeloużek) 
we Lwowie, ulica Halicka liczba 4, 
(obok katedry). 

Poleca Kapelusze i Cylindry własnego 
wyrobu w najmodniejszych kolorach i 
fasonach po najprzystępniejszych cenach. 
Kapelusze i cylindry z fabryki P. C. Ha- 
biga w Wiedniu. Kapelusze w rozmaitych 
kolorach po 5 zł., zaś cylindry całkiem 
lekkie po 9 zł. Kapelusze „Looden* 
z fabryki A. Pichlera w Gracu, oraz 
Chapeau-Claque atłasowe po 5, 7 i 8 zł. 
Utrzymuje także wielki wybór słomko- 
wych kapeluszy. 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój. 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą. 


Dotad niezrównany !!! 
W. Maagera 


prawdziwy, oczyszczony 


R" 


ŚWIERĆ MYSZOM 
IWOBNZJZS I 


Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 


w Wiedniu. 

Badany przez pierwsze medyczne puan i po- 
lecany także dla dzieci z powodu łatwej strawnoŝol, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmocnienie oałego orga- 
nizmu, szczególniej plersl i płuc, przybytek wagl 
ciała, pelepszenie soków, jakoteż oczyszczenie krwi. 
Flaszkę po 1 zł. można dostać w składzie „fabry- 
cznym wo Wiedniu, MI/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wielu aptekach Austro-Węgier. 

We Lwowie u pp. Piotra Mikolascha, Zygmunta 
Ruckera, Jakóba Beisera, Szymona Haya aptekarzy; 
St. Markiewicz, A. Hubnera kupców. 


Główny skład i miejsce wysełek na monarchję 
austro-węgierską 


W. Manager, Wien, IIS, Heumarkt, 3. 


Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 


JEtyna miezawoana LRólŻNa 


NA SZCZURY, MYSZY DOMOWE | POLNE. 
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 


celu używane. Działa trująco tylkn na 
gryzonie (glires): szcznr, mysz, królik, 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. nieszkodliwa. 
Wysyłki w puszkach po ct. 30, 60 i 
złr. 1. pocztą o 16 ct. więcej (za list 
fracht. : opakow.) askutecznia odwrotnie 
za pobraniam. 1015 1—? 


Skład I iaberatorjnm przotworaw ohem- 


JANA MICHNIKA 


mag. fart. 
w Bochni. 

1 ki. trucizny zł. 2. -— 4", kl, 7 zł. 50 ct. 

Hartowny skład na Lwów : J. Friedrich 
i A. Beacock, Hetmańska 4. — Apteki: 
pp. Beiser, M. Łazowski, Piepes, W. Tepa; 
Kańczuga, Medenica, Mielmica; Przemyśl 
B. Lepiankiewicz; Rawa Ruska, Sokal, 
Waręż. Wojniłów. — Szląsk: Bielsko: 
S. Gulwiński; Jaworze: A. Janicki. 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


przewidując zupełne zwycięstwo nad bezmyśl- 


nemi przywidzeniami i czarami Indyj. 


ŻOŁĄDŹ doskonale przezimowaną po 12 zł. 50 et. za 100 ki. 


z workiem, ma do zbycia 


Leśnictwo Zassów pod Czarną, o. p. Zassów. 


1586 1—3 


Najnowsze francnskie 


PARASOLKI 


pół jedwabne od złr. 2.75, czysto jedwabne od zir. 5.— 


poleca firma 


KAUCZYŃSKI i OBERSKI 


uł. Karoa Ludwika 1, 7. LWÓW filja ul. Halicka 1. 6. 


NEK 
GŁOGI na żywopłoty 1, 2, 3i4-letnie po cenie 5, 7, 9i 12 zł. 


s za 1000 sztuk, poleca 
Leśnictwo Zassów pod Czarną, o. p. Zassów. 


1585 1-3 


W ZZO ENNA 


Dra Ludwika Schweinburga 


sanatorium i zakład w 
Zuckma 

masaż, elektryczność, lecznicza Z aea 
kąpiele dwu-komorowe, elektryczne kąpiele 
bardzo modne i wspaniałe urządzenie. Nowo 
około 150 m., długie spacery, sale do tow 
ubikacje ogrzewane parą, eświetlene elektrycznością. Ceny mierne. 
darmo i opłatnie. 


odoleczniczy 


racja dietetyczna i terenowa, 
świetlne, cudowne położenie, 
wybudowana: wielka jadalnia 
arzyskich zebrań. Wszystkie 
Prospekty 
1591 1—28 


Pierwsze międzynarodowe rządowo upoważnione binro patentowe 


H. PALM, MICHALECKI ; Ska 


(dawniej I. Stephansplatz 8) 


221 1—4 


znajduje się od 18. kwietnia począwszy: 


Wiedeń 1 Backerstrasse 1 „Rozansboncerhar” 


FRYDERYK SCHUBUTH 
Lwów Rynek 1. 45. — poleca najtaniej 


Kawy znakomite w smaku 


Woreczki Netto 4"/, kl. 
e . zł 950 . 


Ceylon dobra Nr. 
s gruba s 
„ przednia , 
„  Najprzedn. , 
„ perłowa . 

Złota Jawa 

Mocca Arabska 


Cennik] szczegółowe herbaty, świeo fia 


N | K. Fr. Popowicz Tarnopol 


= Darlehen E 


von 500 fi. aufwärts als 

Personalcredit besorgt coulant 

und discret: Agentur Buda- 
Pest, Postfach 138. 


t Abonować najlepiej ; 


wszystkie pisma krajowa i zagraniczne 


a wiąc 
polityczne, Żurnale mód, belestrystyczae, naukowe itd. 
w najstarszem 


biurze dzienników i ogłoszeń 


LUDWIKA PLOFNA 


Lwów, ul. Karola Ludwika 9. 


Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do 
domu, dbając szczególnie o punktualność i skrupu- 


latność w usłudze. 


Pisma periodyczne wysyłam także na prowincję. 
«0096656669 00600G6064100 — 
Z Drukarni K. Budweisera pod zarządem Ludwika Ringla. 


poleca franko porto i baryłka 


białe wina po zł. 2:30, 2:80, 3:20, 


420), 6 i7; czerwone wina po zl. 
2:40, 3 i 3:60 prosi o łaskawe zamówienie. 


0000000000000000000000 


cLa — 


